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Wychedzi codziennie o godz. 
ciej po południu. 

Przedpłata wynosi : 

MIEJSCOWA kwartalnie 3 zir. 75 cnt 

miesięcznie 1 » 350 , 

Z przesyłką pocztową : 


w państwie austrjaekiem z. 
Tygodn'kiem Niedzielnym 5 złr. — cent. 
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"0d Wydawnictwa. ` 
Przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
£ przesyłką pocztową: 


Na półczwarta miesiące t. j. od 
16. września do końca grudnia 


br mimi ad eib eż 5 złr. 89 C. 
kwartalnie OE —, 
miesięcznie . . . . f . 30 . 


W razie gdyby żądano Tygo 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwartalnie po — 35 ct. 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejsc:i : 
kwartalnie | 3 złr. 45 , 
miesięcznie . . ... . -if „30 „ 

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
igo i 16. każdego miesiąca. 


Razem z przedpłata na Gazetę można przysyłać 
i pożyte- 
cznych* w kwocie . i , 1 złr. — et. 
Na Broszurę „Rozprawy o fanda- 
szach krajowych“ w kwocie > =" 
Na dramat 5. p. Józefa Dzierzko- 
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 
ODWET“, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie v 
Na dzieło o RACHUNKOWOSCI 
L. Pierożyńskiego  . : apaa 
Na Sprawozdania z posiedzeu B€J- 
inu 1865/6 kompletny egzemplarz. dt riy 
Na zbiór poezyj p. t. „Kilka Wspo- 
mnień z Kaakazkiego wygnania* przez 
J. Giedrojcia, z przesyłka pocztową . 2 . «20LWĄ, 
Na pismo zbiorowe «SSIOQłO» w 4  zeszy- 
tach z przesyłką pocztową d-złry 
Na KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok 1868 . . . 3 
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Mowa tronowa króla Wilhelma LI. 
i Niemcy. 


Dnia 10. września król pruski, jako prze- 
wodniczący  Półnoenego Związku Niemiec., 
wypowiedział mowę, otwierającą pierwszy kon- 
stytueyjny parlament nowej Rzeszy. 

W mowie tej przewodnik nowych Niemiec 
nie powoływał się ani na zwycięzkie własne 
czycy „kierowane Opatrznością”, ani na wojen 
ny geniusz „swojego“ narodu, ani nie 7apowia- 
dał bliskiego ukończenia dzieła jedności Nie- 
miee. Dlatego mowa jego za pokojową może 
być uważana, a wstrzemiężliwy język jej po ty- 
lu niesmacznych pruskich grzesadach, w zupeł- 
ności zasługuje na uznanie. | | 

Jeśli jednak od tonu mowy królewskiej i 
od formy, jaką nadał myśli w niej przewo- 
dnieżącej koronowany prezes Niemiec półno- 
cenych, przejdziem do treści mesażu i zestawim 
ją 'z faktami ocieżącemi, przekonamy się, że w 
rzeczywistości, położenie nie się nie zmieniło po 
ostatnich zdarzeniach, tyle obaw budzących w 
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50 , 


1 zir, 30 et. 
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Europie. | i 

W mowie tronowej, krół Wilbełm po fraze- 
sach, niezbędnych przy pierwszem powitaniu re- 
prezentacji konstytneyjnej Niemiec północnych, 
uajpierw8zą wzmiankę poświęca sprawie połą- 
czenia z. Niemcami południowemi. Na nowy zaś 
traktat ełowy, który jest niezawodnie najobszer- 
niejszem, ze znanyeh dotąd, zrzeczeniem się 
państwowej samodzielności na polu stosunków 
międzynarodowych, ukazuje jak na zasady, od- 
powiednie nowym stosunkom. ; 

O sprawach wewnętrznych Związku i opro- 
jektach do praw, przemawia król nie jako prze- 
wodnieząey Rzeszy, lecz jakby wyłączny mo- 
narcha do swoich poddanych przemawiał, a w 
ten sposób traktując interesa Związku północne- 
go, mięsza z niemi sprawę, dotyczącą Południa, 
sprawę paszportową. 

W ogóle, w mowie tronowej króla Wilhe!- 
ma widzimy we wszystkiem, ©0 dotycze Zwią- 
zku prusko-niemieekiego, umiarkowanie, umiar- 
kowanie siły, wiadczące o pewności siebie: 
w tem zaś eo dotycze. innych państw niemie- 
„ekich, zdradzają się pewne widoki przyszłości, 
wyrażone im najpowściągliwiej, lecz niepodo- 
bne widać do zatajenia, bo zbyt wabiące,... a dro- 
ga, po której do nich dążą pruscy przewodnicy, 
wydaje się tak niezawodną. Nigdy więc może, 
zdobyte stanowisko i zuchwałe pretensje Prus 
nie były oczywistsze, jak przy dzisiejszem wła- 
śnie umiarkowaniu. Muszą to przyznać nawet 
ci, których zawiedzony  patrjotyzm niemiecki 
chciałby w mowie tronowej widzieć niezwykłą 
manifestację Uczuć narodowych; nawet ei, któ- 
rzy z natężeniem mowy tronowej wyczekując, 
lekali się pruskiej prowokacji, a dziń cześć od- 
dają pruskiemi: umiarkowaniu. i 

Gdyby nie wiekowe doświadczenia , stwier- 
dzone w latach ostatnich, gdyby nie los ziem 
naszych pod panowaniem Prus, to sam instynkt 
publiczny dostateeznieby nas ostrzegał, jaki nam 
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pożytek przynosi potęga , która rośnie i wzmaga 
się w Berlinie. Fakta stwierdzają niestety jak 
wiadomo poczucie instynktu. Dwór1 rząd pruski 
podają rękę śmiertelnemu wrogowi naszemu we 
wszystkich sprawach, nawet we walee przeciw 
nam słabym, I to zarówno przy zadawaniu wiel- 
kich ciosów, jak przy kłuciu szpilkami zawiści. 
Też same u jednych i drugich drogi materjal- 
nej przewagi, toż samo nadużywanie najświęt- 
szych zasad dla wydobycia z nich: najprzewrot- 
niejszego pożytku, jednaka wreszcie nieufność, 
obudzona w całej Europie ambiejami bez granie 
i względów, łączą Prusy z Moskwą na dlugie 
lata , może na zawsze, dopóki Prusy... zostaną 
Prusami. Tryurmfy pruskie są dla nas prawie 
zapowiedzią. klęsk Dla tego nie może być dla 
nas ciekawszego pytania, jak pytanie o trwało- 
Ści i ugruntowauiu się w sercach ludu pruskiej 
potęgi. 2 

Połączenie Niemiec północnych + pod. Prus 
hegemonią zdaje się „być faktem, nieodwołalnie 
dokonanym. Niewątpliwie, źe kraiki do Prus 
przyłączone lub przyczepione na północy Menu, 
nie mają żadnej chęci powrotu do dawnych sto- 
gunków, jakiekolwiek zresztą jestich usposobie- 
nie dla żelaznej ręki pruskiego panowania. Zy- 
czyć więc sobie wypada tylko, aby w tym lu- 
dzie niemieckim zbudziły się coprędzej dążenia 
praktycznej swobody; dążenia te przekształca 
dzisiejsze rządy prusacze, łamiąc zarazem ich 
wpływ zewnętrzny „na grubym gwałcie oparty, 
równie dla Niemiec, jak i dla sasiadów szko- 
dliwy. - 

Wątpić się co najmniej godzi, aby w tym 
nawet stopniu był ugruntowany wpływ pruski 
na południowej stronie Menu. Pruskie deklama- 
cje o jedności narodowej Niemiec, są bezbo- 
żnem wyzyskiwaniem świętych zasad narodo- 
wych, w interesie potęgi, szkodliwej dla swo- 
body ludów. | 

Wielki książę badeński, jenerał pruski i 
zięć pruskiego tryumfatora, pociesza? wprawdzie 
siebie i naród, że traktaty wojskowe i wojsko- 
wa reorganizacja doprowadzą Niemcy połudaio 
we do zjednoczenia z Prusami. Lecz przypo- 


mnijmy sobie, ża w Badeńskicm właśnie, wysta- | 


wionem oddawna na gotajska propagandę, roz- 
poczęła się reakcja przeciw pruskiemu nacisko- 
wi, skoro tyłko zjazd salzburgski dał odległą 
nadzieję punktu oparcia dla opozycji Prusom. 
W Badenskiem wystąpiło owych 23 deputowa- 
nych z adresem do w. księcia ua korzyść poła- 
dniowego Związku, przeszkadzającego Prusom 
pochłonięcia oddzielnie każdej z południowych 
krain. — 

W Bawarji, mimo żywego pragvienia jedno- 
ści narodowej Niemiec, większe niż w Badeń 
skiem jeszcze panują niechęci dia pruskiego pa- 
powania i dła form jedności, przez Prusy stworzo 
nych. I tutaj opozycja przeciw obecnemu kie- 
runkowi w. Niemczech oczekiwała tyłko na da- 
leką nadzieję oparcia. Ogłoszony niedawno pro- 
gramat Fróbla, nadający Bawacji rolę przewo- 
dnią w grupie państw południowych, a zarazem 
ochraniająca je przeciw pruskiemu pochłonie- 
ciu, zyskuje zwolenników, telegramy zaś dono- 
szą, że organ, powstający na podstawie tego 
programatu, stać się ma organem urzędowym 
bawarskiego rządu. 

W Wiirtembergii deputowany Mohl, ogłosił 
tak zwaną „Przestrogę do państw południowych 
przed niebezpieczeństwami zównętrznemi,* w któ- 
rej protestuje przeciw szerzeniu się pruskiego 
panowania w imię jedności Niemiec i wykazuje 
zgubę moralną i ekcnómiczną, jaką im niesie 
pruska hegemonia. Dzienniki bismarkowskie 
pienią Się - na. „Przestrogę* i na tak: zwanych 
wiirtembergskich partykularzystów, nazywające 
ich przekonania zdrądą Niemiec. — 

W tym razie nie pomogą przecież gniewy, 
nie pomoże nawet materjałlna przewagą, dziś tak 
porządnie w ręku Prus zorganizowana. — Prawdzi- 
wej jedności niemieckiego narodu, jedności, 
wszystkie zaspakajającej pragnienia, i zgodnej 
z żywotnemi interesami jego, tylko wolność do- 
konać potrafi, Tylko wolność w jedności stwo- 
rzy siłę twórczą — dającą Niemcom wpływ 
trwalszy na ludzkość, niż go dają pruskie igli- 
cówki i pruską administracja. — Na szczęście 
więc, dzisiejsze zjednoczenie Niemiec groźne dla 
świata, nie jest jeszcze prawdziwym wyrazem 
narodowej Niemiec jedności, nie stanowi ich 
szczęścia, Am nie zaspokoi ich pragnień. Każde 
przeciw Prusom wystąpienie, byle szanowało 
przedewszystkiem narodowe uczucie niemieckie, 
znajdzie skryte wSpółczucie i potężnych wśród 
Niemiec wspólników. 

_ Ma rację król Wilhelm przemawiać ze spo- 
kojem. — Dzieło zburzenia, w przeszłym. roku 
przez jego potęgę w Niem zech dokonane, speł- 
nionem jest nieodwołalnie. Wszelka myśl re- 
stauracji, nie znajduje ani pola, ani Śmiałości, 
aby Się mogła objawić. Lecz nie tak się rzecz 
ma z jednością niemiecką. Ta jedność domaga 
się przedewszystkiem swobody, a nie wojennej 
Organizacji ! pruskiej „z łaski Bożej” przewagi. 
Przyszłość jedności Niemiec leży na drodze wol- 
ności. — I byle w Europie rąk nie opuszczono 
w zwątpieniu, byle nie starano się zaprzeczać 
temu co jest dążnością wieku, starannie rozró- 
Żułano to co jest zarazem wieku błogosławień- 
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jeszcze wojska trzech państw 


Niedziela dnia 15. Września 1567. 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


stwem, od tego co jest wspólnem dla ludu nie- 
mieckiego i dla Europy niebezpieczeństwem, to 
prędzej czy później stopnieje pruska potęga, a na- 
tomiast wznijdzie słońce niemieckiej wolnej je- 
dności, którego promienie będą ożywcze dla 
ludzkości i eywilizacji, a nie zabójcze jak dzi- 
siejsze pruskie, 


Przegląd polityczny. 


Wiedeń d. 12. września. Komisja wyznań 
odbyła dziś posiedzenie pod przewodnictwem 
dr. Rechbauera. Obradowano nad ogłoszonym 


| już projektem do ustawy o oddziełeniu szkoły 


od kościoła. Posłowie Figuły, Seiffertitz, Miibl- 
feld, Dienstl i Sturm nznali projekt za nie dość 
stanowczy i nie dosyć radykalnie nakreślający 
ten rozdział między szkołą a kościołem, i kia- 
dli nacisk na to, że szkoły, jako zakłady państwo- 
we, nie powinny być przywiążywane do żadnych 
warunków kontesyjnych. Po dłuższej dyskusji, 
w której brali udział referent Herrmann, Kuran- 
da, Schneider, Zyblikiewicz i Rechbaner, poseł 
Sturm postawił wniosek, aby do ostatecznego 
zredagowania projektu wybrać komitet ściślej- 
szy z 3 członków i dać mu instrukcję, ahy wy- 
pracował ustawę, któraby zawierała postanowie- 
nie „o dotacji nauczycieli, o ich mianowaniu i 
dozorze szkolnym*. Wniosek ten przyjęto, wy- 
bierając do komitetu ściślejszego dr. Figulego, 
Dienstla 1 Seiffertitza. 


Berlin. Kolonska Gazeta podaje następujace 
zestawienie sił wojennych północno-niemieckiego 
Związku. Po postawieniu na stopę wojenną będą 
liczyć: 1) wojska polowe , wyjąwszy niektóre 
parki obłężnicze i pontony rezerwowe, 11.950 
oficerów, 497.573 żołnierzy, 152.428 koni, 1.284 
dział, 12.873 wozów ; 2) sztaby zastępcze i re- 
zerwowe wojsko 4.477 oficerów , 188.004 żoł- 
nierzy, 22.955 koni, 220 dział; 3) wojsko gar- 
nizonowe 4.066 oficerów, 143.146 żołnierzy, 
2.331 koni ; 4) reszta pozostających w kraju 
oddziałów wojskowych 472 oścerów, 5.760. żoł- 
nierzy, 1.200 koni. Zaraz tedy przy mobilizacji 
wystawią : 20.965 oficerów, 834.483 żołnierzy, 
178.914 koni, 1504 dział i 12.875 wozów. Do 
tego może być jeszcze dodane 5) dla zupełnego 
obsadzenia fortece w wojsku garnizonowem 1.688 
oficerów, 57.658 żołnierzy , 30.141 komi, 150 
dział, co stanowi ogólną sumę 22.653 oficerów, 
892.141 żołnierzy, 209.050 koni, 1.054 dział i 
12.873 wozów. W czasie pokoju bez oficerów 1 
podoficerów wynosi siła zbrojna 270.000 żołnie. 
rzy, czas służby lat trzy; cztery lata rezerwy 
po odliczeniu 20%/, odchodzących. dają najmniej 
288.000, do czego przyłączywszy 315.000 będą- 
cych do dyspozycji landwery, wyniesie cała siła 
około 903.000 ludzi. Do tego doliczyć należy 
ołudDiowo -nie- 
mieckich, Bawarji, Wiirtembergu 1 Badenu, połą- 
czonych przymierzem zaczepno-odpornem z Pru- 
sami, któte wynoszą wojska polowego 102.000 
żołnierzy, rezerwowego 37.100 żołnierzy, a gar- 
nizonowego 225.569. Razem tworzy to, licząc 
uły północno-niemieckiego Związku z Hessją 
tylko na 392.141 żołnierzy, sumę ogólną 1,101.241 
wojska: i 28.000 oficerów. Jest teraz w planie, 
jak słychać, aby wojsko półnoeno-niemieckie o- 
prócz kokard kontyngensowycb, nosiło jeszcze 
także kokarde o barwach Związku cząrno-biało- 
czerwoną. 


Warszawa dnia 8. września. Korespon- 
dent Dziennika Poznańskiego donosi: Wczoraj krą- 
żyła pogłoska, że car Aleksander zachorował 
niebezpiecznie w dzień rocznicy swej koronacji, 
i że Berg w Skutek tego miał wezoraj wyjechać. 
O ile wiadomość ta jest prawdziwą, nie wiem, 
wyjazd musiał chyba nagle nastąpić: pewnego 
coś © tem dowiemy się z jutrzejszego Dziennika 
Warszawskiego. 

Bergi są równie ludźmi wielkimi jak Na- 
poleony! Jak kiedyś ulica Miodowa zwaną by- 
ła ulieą Napoleona, tak dziś znowu ulica Nowa, 
łącząca Krakowskie przedmieście z Mazowiecka, 
otrzymała nazwę ulicy hr. Berga. Małpowanie 
nie lada! 

Propagowanie germanizmu u nas wciąż je- 
SzZCze ma miejsce, i to na wielką skalę. Dziś 
przypada w Łodzi wielka uroczystość $piewaków, 
na którą sproszono reprezentantów niemieckich 
z całej Moskwy i z pobliskich miast niemieckich. 
Rząd chętnie na tę uroczystość przyzwolił, i 
Łódź przygotowała się już bardzo wspaniale na 
przyjęcie tych gości. 

Słychać, że profesorowie tutejszej szkoł 
głównej będą wezwani do wykładu swych tzóde 
miotów w języku moskiewskim; będą za to po- 
bierali podwójną pensję. Czwarta część profe- 
gorów zaledwie temu podoła. Co będzie z re- 
sztą * Bóg raczy wiedzieć. 

Pogłoski o reorganizacji sądownictwa wy- 
płynęły dziś znowu; jnż teraz korespondencja 
sądów z wyższemi władzami administracyjnemi 
musi się odbywać po moskiewsku. 

Na prowincji, mianowicie zaś w Lubelskiem, 
nie przyjmują pod żadnym warunkiem prośby, 
pisanej po polsku. 

Listy muszą być adresowane podług nowych 
przekręconych nazw miągi, tak n. p. do Petro- 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji @a- 
zefy Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia J”- 
zefa Czecha w rynku. W Paryża: na całą 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow 
skt, rue du pont de Lodi Nr. 1. We Wiedniu: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22: twdzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W Frankfar- 
cie nad Menem iHan:bursu: pp. Has- 
senstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drakiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent. za każdorazowe amieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowaniu. 


kowa (Piotrkowa), do Siedlca (zam. Siedlec) i 
t. d., inaczej bowiem wystawiają je za kraty 
jako niewłaściwie do skrzyni pocztowej włożone. 

Cholera u nas gościć nie przestaje, ale nie 
jest Juz epidemiezną. 

Pojutrze ma przybyć 20 instruktorów pru- 
skich, którzy nauczą oficerów moskiewskich ob- 
chodzenia się z karabinami iglicowemi. Dawno 
już o tem krażyły pogłoski; dziś zaś ich przy- 
jazd można uważać za pewny. Zdaje się, że po 
tych 20 za kilka tygodni ma przybyć druga 
partja. 


Wilno d. 8. września. Dziennik Wiest, wy- 
dawany w Petersburgu umieszcza koresponden- 
cję z Grodna, w Której czytamy : 

„Dnia 29. sierpnia wśród licznego zgroma- 
dzenia ludu różnych wyznań, na rozkaz władzy 
miejscowej w Grodnie pięć drewnianych wize- 
runków świętych katolickich, stojacych od lat 
200 na szczycie kościoła Karmeliekiego, zrzu- 
cono z wykości kilkunastu sążni. Wizerunki 
spadając rozbiły się w kawałki. Statua Matki 
Boskiej, Marji Magdalenny i św. Jana zostały 
mniej uszkodzone, lecz innym atrącono głowy, 
ręce i nogi. Po uskutecznieniu tego dzieła po- 
licja kazała zanieść te szczątki do warsztatu 
ciesielskiego i tam spalić.“ Należy dodać, że 
władza powierzyła całą tę robotę żydom i nie 
będzie nie od rzeczy nadmienić, iż naczelni- 
kiem policji miasta Grodna jest Tatar. 

„Pomimo sławnej amnestji wierzbołowskiej, 
podnoszą tu sprawę adresu mińskiego, podanego 
w r. 1862 do cara, a raczej zamierzonego, bo po- 
danin jego gubernator przeszkodził, polożyw- 
szy swe veto na projektowanym adresie. Adre- 
sem tym obywatelstwo mińskie domagało się 
od eara przyłączenia Litwy do Kongresówki. 
Ponieważ z:$ gubernator spisania i podania tego 
adresu nie dopuścił, poprzestano więc na za- 
znaczeniu tego życzenia w protokole. Otóż obe- 
enie śledzą, czy już wszystkie osoby, które adres 
ten podpisały, ukarane i na Sybir wywiezione 
zostały. Spodziewać się należy, że z tego po- 
wodu jeszcze parę osób ucierpi. 

„W Kownie jest dom, który do mniszek na- 
szych należał. Po wydaleniu tych mniszek, je- 
dna miłościwa i sentymentalna dama moskiew- 
ska. podała prośbę do przeklętej pamięci Wie- 
szatiela, o oddanie jej tego domu na założenie w 
nim przytułku dla podzzutków sierot i z niepra- 
wego łoża urodzonych dzieci. Wieszaieł nietylko 
przychylił się do jej prośby, ale nadto z fnndu- 
szów skarbowych zaasygnował jej znaczną su- 
mę na wyrestaurowanie rzeczonego domu. Przy- 
tułek więc stanął , a w nim zaczeli wychowy- 
wać dzieci, bez względu, z kogo zrodzone były, 
w obrządku prawosławnym. Biskup Wołonczew- 
ski protestował przeciwko temu; na legalny i 
sprawiedliwy swój protest otrzymał polecenia 
niewtrącania się do tego, i zakaz wizytowania 
rzeczonego przytułku. Rozporządzenie to opie- 


(ali na tem, iż za swe środki mają prawo wy- 


chowywać dzieci w prawosławnej wierze. Bi- 
skup nie dał się odwieść od swych obowiązków, 
i zaraz na drugi dzień po tym zakazie odwie- 
dził dzieci, ucząc ich artykułów wiary katolic- 
kiej. Moskale. nie śmiejąc się jawnie prawdzie 
oprzeć, namówili jedoo z dzieci, do rzucenia 
karmelkiem czy teź czemsiś innem w kiskupa, 
który, jak należało, zniósł to z chrześćjańską 
pokorą i wizyt swych niezaprzestawał. Tymcza- 
sem przełożoa i wszyscy zawiadujący przytnł- 
kiem sumy, asygnowane przez rząd na utrzyma- 
me domu. kradli niemiłosiernie. dlaczego wre- 
szcie zniecierpliwiony rząd odmówił im pomocy, 
a nawet przytułek zamknąć polecił. Wszystkie zaś 
dzieci, z rodziców katolickich zrodzone, do Pe- 
tersburga przewieźć nakazał, chociaż ich rodzi- 
ce temu opierali się. Tym sposobem więc znów 
„dobrowolnie“ 50 dzieci przeszło na prawosławie. 
Otóż widzicie, że ta potężna Moskwa, nawet 
walkę z dziećmi uważa za zaszczytna dla siebie! 

Pisałem wam już poprzednio, że sądy cy- 
wilne zostały zreorganizowane i obydwa wy- 
działy cywilny i kryminalny razem połączone. 
Prezes tego sądn najwyższego, przypatrzywszy 
się z blizka rzeczom jak tu stoją, ʻi zapozna- 
wszy się z swymi podwładnymi, którzy co do 


jednego s4 najbezczelniejszemi złodziejami, i 


lndźmi nie mającemi najprostszego pojęcia o 
sprawiedliwości i mórałności, odniósł się wprost 
do ministra sprawiedliwości z prośbą, aby na 
przyszłóść na wyższe posady wolno mu było 
przyjmować Polaków, z tymi bowiem podwła- 
dnymi, jakich obecnie posiada, niepodobna ani 
ani na chwile nawet o porządnem prowadzeniu 
służby myśleć. Tutejsi czynowniey zwąchawszy 
tę prośbę, która ich przyszłości zagrażała, podnie- 
śli okropny krzyk, zarzucając prezesowi i na- 
czelnikowi kraju jawną i otwartą zdradę intere- 
sów moskiewskich. Rozumie Się, że dzienniki 
moskiewskie Z frołosem 1 Moskiewskiemi Wiedomo- 
stiami na czele, wzięły tę sprawę do serca i 
sypnęły szeregiem zapamiętałych artykułów, do- 
wodzących, że sprawa moskiewska na Litwie 
upada, że czynność i czujność miejscowej admi- 
nistracji słabnie, że znów” intryga polska pod- 
nosi głowę, że Polacy przepełniaja wszystkie 
biura, że miejsca 'pisców zajmują wyłącznie 


Polacy, że w mohilewskiej gubernii samych po- 


licyjuych wyższych urzędników Polaków jest 
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21, że mianowicie w tej gubernii prawie wyłą- 
cznie sami Polacy urzędują, że na Litwie ró- 
wnież co raz więcej ich się wciska, że w sku- 
tek tego nieszczęśliwi ich rodacy miejse pozy- 
skać nie mogą i że z niczem na powrót, odby- 
wszy na próżuo ogromną podróż, powracają. 
Rząd ów energiczny, rząd, który ma dosyć 
męztwa i odwagi, by z powalonemi na ziemię 
i skrępowanemi wojować i nad nimi znęcać 
się, uląkł sie i ..... zaprzeczył raportowi preze- 
sa sądu wileńskiego. Zaprzeczenie to wyszło 
od ministra sprawiedliwości, a znajduje Się w 
ofiejalnym dzienniku Siewiernoj Poczcie 1 Wiestniku. 
Dawni więc złodzieje w imię narodowości na- 
dal na miejscach i posadach swych pozostaną. 

Co zaś do owej mnogości urzędujących tn 
i na Białej Rusi Polaków, to fałsz wierutny; 
wszystkie wyższe posady zajmują Moskale, gdzie 
niegdzie tylko ntrzymał się Polak, a miejsce 
pisców istotnie po większej części nasi zajmują 
dla tego, że takowych nie mogą Swemi zastą- 
pić, każdy bowiem z przyjeżdżających tu Mo- 
skali, nie mający najmniejszego o niczem poję- 
cia, nważa, się za urodzonego do zajmowania 
miejsca najmniej sowietnika. Nie dość na tem. 
Minister nie poprzestał na zaprzeczeniu, ale je- 
szeze polecił odpowiednim władzom, w jak naj- 
krótszym ezasie pousuwać i pisców polskiego, 
jak się wyrażają, pochodzenia i miejsca te po- 
obsądzać Moskalami. 

Dzienniki moskiewskie celem zachęcenia 
rządu do tem większego prześladowania nas, 
podnoszą w swych szpaliach sprawozdanie, jakie 
napisał w roku 1855 sławny renagat Osip 
Siemiaszko, metropolita litewski i wileński, 
do ówczesnego oberprokuratora synodu, Prota- 
sowa, a w którem przedstawiając, iż wszystkie 
posady urzędowe zajmują sami wyłącznie Pola- 
cy, ostrzega 0 grożącem z tego powodu niebez- 
pieczeństwie dla prawosławia i Moskwy. Wowym 
czasie wszystkich prawosławnych na Litwie i 
isiałorusi było 700 tysięcy, prawosławnych po- 
wierzchownie, bo pumimo sławnych misyj Otea 
Osiya, wszyscy unici w duszy i nadal unitami 
pozostali. Dziś stósunek liczebny ogromnie na 
nasze niekorzyść zmienił się. Obok tego spra- 
wozdanie to przez ogłoszenie miało na celu od- 
wrócić sfery rządzące od mianowania Polaków 
urzędnikami. Cel, jak wam wyżej napisałem, cal- 
kowicie został osiągnięty. Atiec Osip znów 
nową olbrzymią zasługę pozyskał w sercach 
Moskali; przepowiadamy mu, że po śmierci przez 
odpowiedni ukaz mianowanym będzie świętym, 
choćby się ciało jego i psuło. Doprawdy, pomimo 
wszystkich klęsk, pomimo ciągłego prześlado- 
wania, człowiek jest pełnym dumy, iż jest Po- 
lakiem. I jakże nie być dumaym, kiedy to ol- 
brzymie carstwo na całej swej przestrzeni jednych 
nas tylko się lęka, a choć jesteśmy skuci, co- 
dzień pilnie kajdany przepatruje, czy przypad- 
kiem już robota piłowania ich nie rozpoczęła 
się, i usnąć ani na chwiłę spokojnie nie może, 
bo przekonane, że dopóki serca nasze czuć po 
polsku, usta nasze mówić po polsku, głowa ro- 
zuranie myśleć, a rece uczciwie pracować będą, 
ilopóty Polska żyje i żyć będzie! 

Wychodzący w Petersburgu organ polako- 
żerczy Gołos, polemizuje z urzędowym  Kurjerem 
W ilenskim (Wilenskij Wiestnik)) w kwestji obsadza- 
nia urzędów na Litwie. Z całej polemiki widać, 
że Moskwa chciałaby wszelkiemi siłami osta- 
tniego Polaka wygnać z posady; brak jednak 
Moskali, którzyby urzędy oojąć mogli, powoduje 
tę chwilową tolerancję, Otóż Gotos woła na rząd, 
aby na chwilę się nawet nie namyślał i wygnał 
wszystkich nieprawosławnych z urzędów. Dalej 
ten dziki organ uie zadawalnia się już tem, ale 
żąda, aby zabroniono katolikom modlić się na 
Litwie. „Jak możemy ścierpieć*, mówi  Gołos, 
„aby w mieście moskiewskiem (I?) Wilnie chło- 
pr, plackami leżąc przed kościołem, Śpiewali 
pieśni pobożne po polsku * Jak możemy pozwolić 
chować umarłych z katolicką pompą?“ Widzi- 
cie więc, że Moskwa jest to taki potwór, który 
trapi nietylko żywych, ale nawet umarłych nie 
zostawia w spokoju. Gdy już wyczerpał wszy- 
stkie obelżywe przymiotniki, któremi nas 0 
kiiku lat zaszczyca, rzuca się na samych Mo- 
skali na Litwie a głównie w Wilnie zamieszka- 
tych, i woła: „W restauracjach i eukierniach, 
na ulicach i w sklepach, we wszystkich słowem 
nsiejscach publicznych, słyszymy język polski; 
nasi zamiast starać się naginać Polaków do na- 
szego języka, sami się skłaniają do polskiego; 
oficerowie raoskiewscy dla kilku godzin tową- 
rzystwa z panienką polską, uczą się po polsku 
i wspólzawodniczą między sobą, 0 zgrozo, o 
lepszą wymowę wrażego nam narzecza*. Gotos 
radby w jedną godzinę zamienić Litwę na kraj, 
awielbiający język i literaturę najniżej stojącą 
w Europie. Szkoda tylko, że praw natury nie 
można znieść kilku ukazami. „Niech zapomną 
przeklęte polskie narzecze, a wtedy im wierzyć 
hędziemy*. (Pusť zabudut prakliatuju polskuju riecz, 
a tagda my im uwierim.) Odpowiadać na takie 
czeczy znaczy marnować czas na próżno; nie 
wapomniałbym nawet o szalonych wybrykach 
jednego dziennika; ale Gołos jest organem, po- 
bierającym od rządu moskiewskiego 10.000 rs. 
tceznie, jest on więc niejako Constitutionnelem mo- 
skiewskim. Zwykle tak bywa: co Gołos rządo- 
wi radzi, to wkrótce staje się obowiązującem 
prawem. Pomiędzy włościanami na Litwie istnie- 
je przesąd, że chociażby car wszystko zniszczył, 
to jednak obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej 
tznąć nie śmie, bo by Bóg karę na niego spu- 
Ścił. Kilka organów moskiewskich wyzwało więc 
rząd, aby faktycznie włościanom pokazał, że się 
nie boi Matki Boskiej Ostrobramskiej, i zniszczył 
Jej obraz; zdaje się jednak, że rząd nie zechce 
tego gwałtu popełnić. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Berlin d. 13. września. 

(X.) Nie powinno to nikogo dziwić, że po- 
mimo dokończonego faktu wracam znowu po- 
średnio do wyborów w w. ks. Poznańskiem. 
Zaznączając sam fakt klęski wyborczej, z pe- 
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wnością ograniczylibyśmy się na tem, bo nadto 
znamy społeczność polską pod rządem pruskim, 
nadto dała nam objawów żywotności siły, nadto 
wreszcie znane są tendencyjne przeszkody, sta- 
wiane ze Strony organów hr. Bismarka, abyśmy 
na chwilę powątpiewali o przyszłości. W rze- 
czach pnblieznych przyzwyczailiśmy się już patrzeć 
ze stanowiska głębokiej rozwagi, śledząc wszy- 
stkie okoliczności towarzyszące. Ale o ile nie 
obce nam są wszystkie, chociażby najmniejsze 
szczegóły organicznej pracy na polu narodowem, 
o ile czujemy cześć dla mężów, których moral- 
ne trudy, znakomite wydały i wydają owoce, o 
tyle bardziej cięży nam na sumieniu wypowie- 
dzenie prawdy wobec fatalnego kierunku tych 
indywiduów, których wysokie stanowisko i ztąd 
rozszerzona działalność, wbrew powszechnemu 
oczekiwaniu skierowała się na naszą zgubę. 
Mówie tu znowu o księdzu arcybiskupie Ledó- 
chowskim. 

Gdyby ksiądz Ledó chowski, postawiwszy się 
na zupełnie biernem stanowisku, z równą oboję- 
tnością spoglądał na żelazną pracę narodowych 
pracowników, gdyby narodowość polska była 
mu równie obojętną, jak zabiegi miejscowego 
rządu, starającego się podkopać tę narodowość, 
przyzpajmy, że z bólem, ale zostawilibyśmy go 
w spokoju, bo trudno zmuszać kogo do ciężkiej 
pracy, kiedy mu ani sił ani ochoty nie staje. 
Ale ksiądz Ledochowski, jak się pokazuje ze 
wszystkiego, wszedł na stolicę arcybiskupów 
polskich z pewnym i dobrze obmyślanym syste- 
mem, godzącym na naszą przyszłość. Odgrani- 
czył pozornie życie polityczne od życia religij- 
no-duchownego, ale skutki, owocami tego rozgra- 
niczenia, są właśnie klęski nasze ns pola poli- 
tyczno-narodowem. 2 takiego zapatrywania się 
na rzeczy dwa tylko wyciągnąć można wnioski. 
Alho ksiądz Ledochowski nie zna odmiennych 
warunków naszego politycznego położenia, albo 
znając je, z umysłu podaje rękę niszczącemu nas 
rządowi, mając na celu kastowe jakieś korzyści, 
lub co najwięcej chwilowe wzięcie u dworu, 

Usnnięcie wpływu duchowieństwa na rze- 
czy publiczoe w innych krajach będzie postępem, 
u nas zmniejszeniem środków do osiągnienia 
pożądanego celu. W państwie, istniejącem sa- 
modzielnie n. p. wybory mają znpełnie inny 
cel, jak u nas. W takich państwach stronnie- 
twa walcza ze sobą, a większa, lub mniejsza 
liczba posłów liberalnych, jest tryumfem lub klę- 
ską postępu. U nas rzecz się ma zupełnie ina- 
czej. Nie chodzi nam o żadne stronnictwa, 
tylko wyrost o obronę praw narodowości naszej. 
Milkną zatem wszelkie przekonania polityczne. — 
Mniejsza o to, czy poseł jest arystokrata, czy 
demokrata, czy umiarkowany, czy demagog, 
czy ultra-religijny, czy libertyn — przedewszy- 
stkiem i tylko chodzi o to, żeby narodowość 
polska reprezentowaną była przez Polaków, żeby 
faktem tym pokazać rządowi, Europie i nieprzyja- 
ciołom, że jesteśmy Polakami i poczytujemy s30- 
bie za hańbę zostać Niemcami. W tym celu 
gromadzimy wszystkie środki; im więcej kto 
posiada wpływu, tem większa cięży na nim od- 
powiedzialność. Stan nasz socjalny jest dzisiaj 
taki, że najskuteczniej ambona działać może na 
oświecenie umysłów prostego ludu, — wszelkie 
prywatne zabiegi nie osiągną dziesiątej części 
tego w przeciągu miesiąca, co ksiądz w jednę 
niedzielę zrobić może z kazalnicy. W tem tylko 
jednem zresztą miejscu wolno dziś publicznie 
mówić nam do luda. Kto więc ten najskute- 
czniejszy środek pabliczuego ozuajmiania pro- 
stemu ludowi o najżywotniejszych dziś dla nas 
kwestjach usuwa — ten zrywa z ludem, zrywa 
z narodem — z całym krajem. 

Czy obowiązki księdza nakazują mu zapo- 
mipać praw obywatelskich, jak to mniema ks. 
Ledochowski i jego nieliczna garstka adeptów, 
wątpimy bardzo. Księdza żywi i utrzymuje kraj, 
ma on więc prawo żądać od niego pomocy i na po- 
lu publicznej pracy. Zasady religii nie mogąbyć 
oderwane; muszą one płynąć z życia człowieka, 
inaczej będą tylko wojującemi frazesami. Ksiądz 
przedewszystkiem jest człowiekiem, i ani arcybi- 
sknp, api papież nie przerobią go na jakąś a- 
nomalię społeczną. 

Ksiądz, jeżeli jest z przekonania religijny, 
też same zasady stara się zaszczepiać w innych, 
i jeżeli chce być prawdziwie zrozumianym, musi 
być Polakiem dla Polaków, Francuzem dla Fran- 
cuzów i t. d. [naczej nikt go nie zrozumie —- 
nikt go nie pojmie — będzie on obey między 
swoimi. 


Zasady społeczne nie mogą być dla jedoych | 


sprawiedliwe, dla drugich niesprawiedliwe, — 
prawda wszędzie jest prawdą, ale w rzeczach 
polityki trzeba umieć odróżniać tendencje, I ba- 
czyć przedewszystkiem na cel. Tak, zasady po- 
stępowe, przedsiębrane przez jeden rząd, są po- 
stępem — a przez inny, gwałtem. Kasacja kla- 
sztorów we Włoszech, jest postępem — kasacja 
klasztorów w Polsce przez rząd moskiewski, jest 
gwałtem i ciosem, zadanym polskiej narodowo- 
ści. Rząd włoski kasując klasztory, na miejscu 
ich stawia szkoły i kraj wzbogaca, — rząd mo: 
skiewski kasując klasztory w Polsce, na miej- 
sce ich stawia cerkwie prawosławne i stara SIĘ 
osłabiać naród polski. 

Usunięcie duchowieństwa od wpływu we 
Francji, sprowadza pożądane skutki—u nas naj- 
gorsze. Ksiądz Ledochowski albo nie zna Pol- 
ski, albo nie jest Polakiem. Przypuszczamy tu 
ostatnie, bo gdyby nie znał kraju, to osoby ota- 
czające go,jak taki Janiszewski lub Kozmian, mo- 
głyby go dostatecznie oświecić: ale dwaj ostatni, 
którym trudno odmówić rozumu, są dzisiaj wier- 
nemi narzędziami w rękach dostojnego pasterza. 
Każdy mąż, stojący na wielkiem stanowisku, 
szuka podpory, podstawy, na której funduje ca- 
łą swoją działalność, inaczej upaść musi prędzej 
czy później. Przyznać się musimy, Że z pllnością 
śledziliśmy, aby się dopatrzeć tej podstawy, na 
której ksiądz Ledóchowski oprzeć się zamyślał, 
lub na przyszłość zamyśla. Rząd wprawdzie, 
faworyzuje pana hrabiego Ledochowskiego, Bis- 
mark zjada z nim obiady, ale w kwestjach spo- 
łęcznych, w warunkach takich, w jakich się 
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znajdują Polacy w monarchii pruskiej — rząd 
nie jest i nie może być prawdziwą podstawą, 
na której ksiądz Ledochowski budować by mógł 
nowo-apostolską przys łość swoją. Księdza Le- 
dochowskiego nikt u nas nie rozumie i nie zro- 
zumie. Któż to dziś przyjmował polskiego arcy- 
biskupa podczas przejażdżki na prowincji?... 
Czy jak dawniej, gdy š. p. arcybiskup Przyłu- 
ski przejeżdżał? Gdzie tam! Do Przyłuskiego 
cisnął się lud wieśniaczy, występywali z chorą- 
gwiami rzemieślnicy i mieszczanie, zapraszali 
obywatele i szlachta. Dziś na spotkanie księ- 
dza Ledochowskiego występują landraci, żan- 
darmi i niemieccy urzędnicy, a arcybiskup od- 
powiada na powitalne mowy w niemieckim jẹ- 
zyku, którego przed rokiem nie umiał jeszcze 
zupełnie. 

Ksiądz Ledóchowski stoi sam, obok niego 
maleńka garstka przesiąkłych przesądami, lub 
idjotów politycznych, na których oddawna nikt 
nie zwraca uwagi. 

Utrzymują niektórzy, że ksiądz Ledochow- 
ski duchowieństwo w Poznańskiem zmusił do 
przyzwoijtszego i przykładpiejszego Życia. Ale 
owa przykładność, zaprowadzona przez nowego 
arcybiskupa, redukuje się do surowego przestrze- 
ganią ubioru i golenia tonsury, innych reform 
nie widzimy, chyba jezcze naznaczyć należy te 
nie mające sensu rozporządzenie arcybiskupie, 
aby wszyscy księża raporta swoje do konsysto- 
rza 1 do kancelarji arcybiskupiej pisali po ła- 
cinie, Wynikł z tego ogromny chaos, bo probo- 
szcze nie umieją tak dobrze po łacinie, aby ko- 
respondować mogli, nie raz się więc zdarza, że 
ksiądz jeździć musi o kilka mil do takiego, co 
umie po łacinie. 

Jedna jest zmiana, którą dokonał arcybiskup 
w księztwie Poznańskiem w  duchowieństwie 
polskiem. Tą zmianą jest teroryzm, który z po- 
moeą polieji pruskiej wydał obfite owoce. 


Rukareszt d. 6. września. 


(4. £ab.) Pogłoski, jakoby ów Bółgar I Serb, 
obaj zabici przez żandarmów tureckich w Ru- 
szczuku na statku austrjackim „Germania“, byli 
fałszerzami banknotów, nie sprawdziły się. Pier- 
wszy, nazwiskiem Woiwodow. był profesorem, 
drugi, niejaki Zwetku, fabrykantem lamp w Braile; 
zkąd za legalnemi rumuńskiemi paszportami wy- 
jechali do Serbii, i padli ofiarą dzikiej ciemnoty 
władz tureckich i samowoli p. Martyrt, c. k. au- 
strjackiego konsula w Ruszcznku. Rząd austrja- 
cki poczynił już pierwsze kroki celem wyśle- 
dzenia całej sprawy, i delegował do tego tutej- 
szego jeneralnego konsula i ajenta, br. Edera, 
który też w tych dniach do Ruszczuku odjechał. 
Spodziewać się należy, że p. Martyrt do odpo 
wiedzialności pociągniętym zostanie. 

Wypadek ten poruszył nadzwyczajnie umysły 


w Serbii, a telegraf przynosi nara—prawie —eo-.| 


dziennie wyjątki z artykułów Monitora s erbskie- 
go, świadczące o tem Że rząd i naród oddechają 
równą nienawiścią przeciw Turcji, która przy 
pierwszej dogodnej sposobności czynnie obja- 
wić się może. Serbia liczy na rozpoczęcie kro- 
ków nieprzyjacielskich między Grecią i Turcją, 
w którym to razie poda ona rękę powstaniu w 
Bosnii i Bółzarji, by równocześnie ze wszystkich 
stron uderzyć na Turcję. 

Woiwodow i Zwetku podniesieni'są do godno- 
Ści męczeników. Metropolita Belgradu odprawił 
solenne nabożeństwo za ich dusze i przy tej 
sposobności miał wielce prowokującą mowę, wy- 
mierzoną przeciw Turcji, robiąe ją odpowiedzial- 
ną za krzywdy i prześladowania Serbów w Bo- 
snii. o które Serbia wkrótce się upomni. Wypadek 
ruszczucki zdarzył się bardzo na rękę ajentom 
moskiewskim, uwigającym się niezmordowanie w 
całej kotlinie naddunajskiej, głoszącym z emfazą 
że niezadługo tlejąca iskra strasznym wybuchnie 
pożarem i że jeszcze w tym roku wojska mo- 
skiewskie wkroczą do Rumunii, przynosząc po- 
moc utiśuionym przez Turków narodom chrze- 
ścjańskim. 

Z Monitorula dowiadujemy się, że dnia 2. 
b. m. o godzinie 2. po północy uwiadomionio 
tutejszego agę (prefekta policji) o rokoszu, wy- 
buchłym zaiędzy aresztantami, zatrndpionymi 
przy regulacji brzegów Dembowicy w Dudeszti. 

Obawiano się uderzenia rewołtantów na 
stolieę; pan prefekt zarekwirował przeto bata- 
lion strzelców i oddział żandarmerji konnej, i 


j oddawszy ten oddział pod dowództwo półkowni- 


ka D. Kreczuleski, wysłał go natychmiast do 
Dudeszti. Wojsko obsadziło lasek, w którym 
zbiegli aresztanci byli się sehronili. 

Liczbę ich podano na 10ciu; z tych dwóch 
zostało zabitych, "sześciu ciężko, jeden lekko 
rannych, a jednemu udało się umknąć. Na drugi 
dzień udał się książę w towarzystwie ministra 
wojny na miejsce utarczki i przekonał się 0 
przywróconym między aresztantami porządku. 


Córka p.C. A. Rosettego, okrzyczanego czer- 
wonego liberała tutejszego, byłego ministra, 
właściciela Romanula, panna Libertatea Sofiia 
Rozetti, wyszła temi dniami za mąż za 
kapitana Pilati, bohatera nocy 1ł,/23. lntego, 
na którego plecach ks. Kuza, spłoszony z łóżka, 
podpisał akt abdykacji. Liczna publiczność asy- 
stowała obrzędowi religijnemu, której za to pan- 
na młoda i jej ojciec w swym dzienniku publi- 
czne składa podziękowanie. 

P. S. Właśnie co dowiaduję się ze pewne- 
go źródła, że jenerał moskiewski, Czerniajew, 
przybył do Belgradu w dyplomatyczno-wojsko- 
wej misji, mając sobie polecone zbadanie sił, 
jakie w spodziewanem blisko nieprzyjacielskiem 
wystąpieniu przeciw Turcji użytemiby być mo- 
gły; i kierowanie robotami przygotowawczemi. 

Za pozwoleniem rządu tutejszego odbędzie 
się jutro w cerkwi Sf. Gheorghie nou nabo- 
żeństwo żałobne za zamordowanych na statku 
austrjackim dwóch Bółgarów. 
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— Miamowania. Jego Eksc. pan namiestnik i pre- 
zydent c. k. Krajowej dyrekcji skarbu z powodu refor- 
my strąży finansowej w królestwach Galicji i Lodome- 
rji z wielkiem księztwem Krakowskiem, mianował ko- 
misarzami tejże straży w X. klasie dyet: 

4 Komisarzami IL kląsykomisarzów 

dotychczasowych: 

Aleksego Kopietz dla Rohatyną, Jana Dworzaczek 
dla Wadowic, Józefa Wintera dla Sanoka, Romualda 
Fiutowskiego dla Zbaraża, Mikołaja Turzańskiego dla 
Lwowa, Michała Trojnalskiego dla Sokala, Hipolita 
Klotz dla Przemyślan, Wiktora Kocharskiego dla Zło- 
czowa, Jana Kawskiego dla Rzeszowa, Franciszka Sie- 
kierskiego dla Krąkowa, Franciszką Fiedlera dla Tar. 
nowa, Konstantego Satnrnina Stupnickiego dlą Sambo- 
ra, Franciszka Maksymowicza dłą Bóbrki, Piotra Bo- 
cheńskiego dla Lwowa, Karola Panfilli dla Tarnopola, 
Jędrzeja Jurewicza dlą Jarosławia, Adolfa Strenga dla 
Stąnisławowa, Maksymilana Kromer dla Oświęcima, 
Jana Rzepeckiggo dla Tłumacza, Huberta St. Jeune- 
homme dła Horodenki, Edwąrda Mustafowicza dla Do- 
bromila, Józefa Wagnera dla Żółkwi, Karolą Dziczką 
dla Lwowa, Jana ląda dla Przemyśla, Wojciecha Mi- 
chnaskiego dla Rawy, Józefa (dzińskiego dla Brzeska, 
Franciszka Ńowotnego dla Mościsk, Antoniego Staro- 
ścik dla Limanowy, Antoniego Kral dla Kołomyi, Mi- 
kołaja Sobolewskiego dla Mielnicy, Michała Huczyń- 
skiego dlą Podhajec, Wojciecha Fleischmanna dla 
Pilzną. 

A Komisarzami IL klasy komisarzó w 
dotychczasowych: Alojzego Pietsch dla Ja- 
sła, Feliksa Chrząszczyńskiego dla Kolbuszowej, Jana 
Rikauer Farenthala dla Łańenta, Fryderyka Steiner dla 
Bochni, Jana Ostrowskiego dla Chrzanowa, Józefa 
Kotowicza dla Brzozowa, Józefa Dąbrowskiego dla 
Delatyna, Józefa Wursta dlą Załoziec, Michała Nowi- 


ckiego dla Doliny, Wacława Trautzią dla Zaleszczyk, ` 


Piotra Lebedowicza dla Kałnsza, Fryderyka Flebbe 
dla Tarnobrzega, Ludwiką Tertilą dla Krakowa, Woj- 
ciechą Kozakiewicza dla Nowego Sącza, Wendelina 
Queke dla Mielca, Jana Skulskiego dla Buezaczą , Ja- 
na de Załuskiego dla Kossowa, Gustawa Zimmer dla 
Zurawną, Adolfa Kraussa, dla Niska, Michała Gawa- 
ckiego dla Husiatyna, Jana Łużnickiego dla Gorl.e, 
Antoniego Maczka dla Brzeżau, Jana Aessla dlą 
Wieliczki, Marcelego Zegadłowicza dla Szczurowie, Jó- 
zefa Barańskiego dla Grzymałowa. 

Respicientów: Józefa Kozłowskiego dia Ra- 
dziechowa, Jakóba Mayera dla Skały, Jana Głąbińskie- 
go dla Czortkowa, Erazma Kozłowsklego dlą Droho- 
bycza, Jędrzeja Ridla dla Brodów, Józefa Halatkewi- 
cza dla (ieszanowa, Kajetana Brodzińskiego dla 
Stryja, 

— Ogloszenie. W zakładzie gimnastycznym Tową- 
rzystwa „Sokół* odbywać się będzie od dnia 16. wrże- 
Śnia br. nauka gimnastyki w następnjacym porządku : 

Dla nczennic codziennie od 11. do 12. i od 12. do 
1szej przed południem; 

dla uczniów codziennie od 4. do 6., od 5. do 6,, od 
6. do 7. po południn; 

dla członków młodszych codziennie od 7. do 8.; a 

dla starszych członków od 8. do 9. wieczorem, 

Opłata miesięczna od uczennic i nezniów I złr. 
Wstępujący jako członkowie płacą 1 złr. wpisowego 
1 złr. miesięcznie i mają prawo pobierać naukę gimna. 
styki bezpłatnie, Za naukę zaś szermierki płacą 1 zły, 
miesięcznie. 

Zapis odbywa się od 5, do 8. wieczór w kanceląr ji 
„Sokoła*. 

Lwów dnią 14. września 1867. 
Jan Dobrzański, dyrektor „Sokoła“, 


— Z po nad tlumackich szlaków tatarskich. 
W sprawie wyborów do rady powiatowej), Dnia 5. wrze- 
nis odbyło sie w Tłumączu zapowiedziane drugie 
prze cwyborcze zgromadzenie właścicieli wiekszych po- 
siadłości. I na tem wtórem zgromadzeniu zastęp upra- 
wniczych wyborców nie był liczniejszy, jak ma 
pie «wszem, dnia 2. września odbytem. Porozumiewano 
się pomiędzy sobą względem tego, na kogo wybór na 
radnego do reprezentacji powiatowej paść powinien. 
Narady podobne przedwyborcze , szczególnie w 
pierwszych chwilach samorządu, są bardzo pożyteczne, 
i prawie konieczne, albowiem przy dotychczasowym 
braku wszelkiego życia politycznego nie jeden obywa- 
tel nawet najbliższego sasiada nie miał sposobności 
poznać, a tu do wyboru godnych i do posług obywa- 
telskich gotowych reprezentantów powiatu powołanym 
został. Jednak przy takich naradach przedwyborczych 
wiązanie się słowem do głosowania solidarnego zą ty- 
mi lub owymi radnymi nie jest potrzebne, bo krępuje 
wolność oddanią głosu niezawisłego, a przecież supo- 
nować należy, że każdy wyborca z grupy większych 
posiadłości w sprawach tak ważnych, dobro kraju ob- 
chodzących, sumiennością i najlepszem swem przeko- 
naniem powodować się bedzie. 

Natomiast dnią 9. września b. r. zgromadzenie wy- 
borcze grupy pierwszej liczyło już 23 uprawnionych 
głosujących wyborców, brakowało tedy tylko 13tu, 
którzy na teraz dla ważnych niewątpliwie przeszkód 
tej posługi obywatelskiej oddać nie mogli, jednakowoż 
pełnomocników swych wysłać nie powinniby byli za- 
pomnieć. 

Komisji wyborczej, złożonej z trzech członków 
przewodniczył p. Eustachy Rylski. 

Rądnymi powiatowymi wybrani zostali: hr. Teodor 
Lanckoroński, br. Bielski, br. Rozwadowski, P. E. 
Rylski, p. Dobrowolski, p. T. Abgarowicz, p. J. Za- 
wadzki. p. P. Nikorowiez i p. Krnszyński, 

Wybór jednego z panów radnych, który jako upra- 
wniony wyborca sni na zgromadzenia przedwyborcze, 
ani na*wybory osobiście nie przybył, a nawet wcale 
akt wyborczy, nową erę w kraju nąszym zwiąstujący. 
ignorując, zastępcy ustanowić nie raczył, nie może być 
nazwany politycznym, albowiem godność narodows. 
czy to w najszerszem kole, czy w najciaśniejszem, po” 
winna być ząchowywana, a naród naSZ, choć srogo do- 
tknięty i bolejący, nie npadł jeszcze o tyle, aby po” 
trzebywał narzucania ofigrności synom obojętnym. W9- 
bór pana Kruszyńskiego, acz bardzo prawego nrzedni- 
ka, byłby z innej, ale nie z pierwszej grupy pożąda- 
nym, — a rozważyć należało, że już i tak jeden ur 
dnik do rady wybranym zostął, że powtóre 2 BFU>". 
gmin wiejskich nie wprowadzono żadnej inteligencji, 
uzdolnionej do załatwiania czynności wydziałowych, k 
urzędnik cesarski również ani czasu, aui niezawisłości, 
ani środków potrzębnych nie posiada, uby Źwudne 
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pracą wydziałową mógł być obarczonym, i takowej 
szczerze mógł się oddać. 

Zgromadzenie wyborcze ożywione było obecnością 
Ignacego dr. Kamińskiego. który jako uprawniony wy- 
borca powiatu tego głosował, jednak od obowiązków 
radnego jako wyborca w innym powiecie i wiceprezes 
miasta Stanisławowa wymówić się mógł i w samej rze- 
czy wymówił się. Dr. Kamiński treściwie i wymownie 
przedstawiał zgromadzonym szczytne zadanie marszał- 
ków powiatowych, od których działalności, energii i 
rzetelnych checi jedynie zawisłem będzie, aby tak pie- 
kny plon roknjąca instytucja zakwitła, aby dobroczyn= 
ne reformy przez rząd przedsiębrane istotna dla kraju 
korzyść przyniosły, aby słowo stało sie ciałem. Pierw- 
szym marszałkom powiatowym, wykazywał jędrnie, 
podana jest sposobność rzadka i zazdrości godna, oka- 
zania cnoty obywatelskiej w całym swym blasku, je- 
żeli uchyleniem się cześciowem od zwykłych zajęć go- 
spodarskich i trzechletniem zaparciem sie i poświęce- 
niem dla sprawy publicznej resp. powiatowej, dowiodą 
ofiarności obywatelskiej i patrjotyzmu w czynie. 

I zaiste dziś naród od przodującej najstarszej bra- 
ci łaknie czynów, żywotność jej i mieobojętność dla 
sprawy [narodowej znamionujących, zaś z deklamacyj, 
acz pieknie brzmiących lecz czezych, jakich nigdy u 
nas nie brakowało i jakie chyba tylko w kołach pry- 
wątnych wystarczyć by mogły, ani sił potrzebnych za. 
czerpnąć nie zdołał, ani też nie pragnie. 

Oby kiedyś historja obeenych przeobrażeu społe- 
cznych naszej prowincji, stanowiącej cząstkę wielk:ego 
narodu, mogła także przekazać Z nzniniem i dumą 
imiona zasłużonych marszałków owych, którzy pracą 
i gorliwością, prawościa i otiąrnością założyliby w na- 
rodzie fundamenta węgielne ku pońniesieniu oświaty 
ludowej, ku pojednaniu zwaśnionych żywiołów, ku u- 
rwaniu głowy hydrze podziemnie nurtu,ącej, ku wzbu- 
dzenin zanfania nieoświeconych mas narodu do prze- 
wodniczącej braci, zbliżeniu się wzajemnemu, ku po- 
szanowaniu naław obowiązujących i prawa własności, 
ku rozbudzeriu wreszcie życia politycznego, tak po- 
trzebnego, i ku przywiazaniu sie do instytucyj na samo- 
rządzie opartych. 

Roztrząsano na powyższem zgromadzenin wybor- 
czem także inne kwestje, jakoto kwestje działalności 
wydziału powiatowego i rozk:zdu pracy w wydziale, 
jako też kwestję nrzedników do załatwiania Spraw 
kancelaryjnych, jakiemi są: redakcja aktów do udzie- 
lania zdań i wyjaśnień żądanych przez władze, re- 
dakcja ogłoszeń wydziału powiatowego, dalej kiero- 
wnietwo kancelarji i manipulacji pisemnej w ogóle, i 
nadzór nad należytem prowadzeniem protokołn czynno- 
ści, i nadzór nad registratura i ekspedyturą. Lecz kwestje 
te wszechstronnie i wytrawnie rozebrane nie zostały, a 
dziełko nakładem £. Winiarza wyszłe pod tytułem: 
„Prawne wskazówki dla rad ł wydziałów powiatowych 
ku rozpoznaniu ich urzędowej działalaości i kompeten- 
cji“, merytorycznie rzecz tę omawia i jest w tym wzglę- 
dzie najlepszym przewodnikiem. 

Co juź dziś nie podlega żadnej wątpliwości, to to, 
Że wydziały powiatowe żadnej nowej biurokracji stwa- 
rzać nie powinny, a zatem, że urzędnikiem wydziało- 
wym nie powinien być wybrany żaden eks-mandatarjusz 
lub były binrokrata, zaprawiony na dyetach, formalno- 
ściach i wyzyskiwaniu włościanina, coby może i w tym 
honorowym urzedzie rodzaj intratnej arendy upatrywąć 
chciał. Urzędnikami krsjowymi powinni być ludzie no- 
wi, w sile wieku, ożywieni najszczerszemi chęciami 
służenia krajowi wszystkiemi siłami i zdolnościami 
swemi, ludzie prawi i pracowici, i dotychczas krajowi 
w jąkimkolwiek zawodzie służgcy, a przytem pos iada 
jacy ogólne wykształcenie, biegłość w stylistyce, zna- 
jomość choćby pobieżną kodeksu cywilnego, rntynę bo- 
dsj kilkomiesieczną względnie należytego liczbowania, 
przechowywania i regestrowania aktów i ichże ekspe- 
dycji. 

Po nskuteeznionych wyborach podpisano protokół 
wyborczy i doręczono takowy asystującemu naczelniko- 
wi politycznej władzy powiatowej, panu Pauli, który 
oznajmił, że rada pełna powiatowa dnia 23. września 
zwołana zostanie. 

Uznanią godnym jest również takt wspomnionego 
nacaelnika, który poucznjąc gminy zwięźle i zrozumia- 
le o pożytkn i doniosłości reprezentacji powiatowej. 
jako też o dobroczynnych w tym wzęledzie zamiarach 
N- Pana, wzbudził w takowych żarliwość do współu- 
działu ochoczego i czynnego przy komisjach wybor- 
czych — i wzystkie te komisje wyborcze w najwięk- 
Szym porządkn przeprowadzone zostały. Żadną agita- 
cja przewrotna w powiecie miejsca nie miała. 


— "e Kraków d. 11. września. Jakże; nasz Kraków 
szczęśliwy, to prawda, ale tylko w tysiaczne projekta, 
które zawsze projektami zostają, gdyż aź dotad oprócz 
resursy mieszcząńskiej nic się jakoś nie klei. Najżywo- 
tniejszą obecnie kwestją, oprócz spraw szkolnych, jest 
nrządzenie straży ogniowej miejskiej. Wiadomo zape- 
wne czytelnikom, że mamy straż ogniowa Ochotniczą, 
o której można powiedzieć Że jej jeszcze nie ma, bo 
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torganizacja jej tak pomału postępuje, że właściwie do- 
ychcząs nic nie uczyniono, Rada miejska zajawszy sie 
urządzeniem straży ogniowej, widząc Że straż miejska 
w połączeniu z ochotniezą najskuteczniej działać może, 
wydelegowała tak ze swego grona, jak równie i z magi- 
stratu komisje, któraby porozumiawszy się ze strażą 
ochotniczą, wypracowała plan najprędszego dojścia do 
celu. Komisję te składają: ze strony magistratu: radca 
p. Wisłocki, sekretarz p. Lange, urzędnicy p. Ba- 
rański i p. Trylski; ze strony rady miasta: radcy p. 
Weigel i p. Friedlein : ze strony straży ogniowej ocho- 
tniczej: p. Eminowicz, naczelnik tejże. Od 4 przeszło 
tygodni obrady trwają, ale na czem zaczęto, na tem 
rzecz stoi, tylko strona magistratu olbrz”mie stawia pro- 
jektą. I tak kiedy p Eminowicz postawił najpierwszy 
a naglacy wniosek, poparty przez panów radców miej- 
skich Weigła i Friedleina, aby bezzwłocznie urządzono 
strażnice i proponował jako główną pałac biskupi, 
miejsce obszerne, W środku miasta, w ulicach szerokich 
i t. d., magistrat proponuje gmach św. Scholastyki, 
leżący w tak niekorzystnem miejscu, w ulicach tak 
ciasnych i o całkiem złym bruku, w którym poczynić 
wypadałoby bardzo kosztowną reparację, że prawdziwie 
chyba cheć zatrudnieni: budownictwa miejskiego przy 
reparacji, któreby przytem... ale przepraszam za urwa- 
nie—bo mogłem coś niepotrzebnego napisać, na taki pro- 
jekt naprowadzić mogła. Ponieważ jedna strona obsta- 
wała przy swojem a druga przy swojem, więc literal- 
nie nie nie zadecydowano, a strażnicy dotąd nie ma. 

Natomiast strona magistratualnga postawiła bardzo 
ważny wniosek, aby strażnice (których nie ma) połą- 
czyć ze sobą i z biórem prezydenta telegrafem, niemniej 
projekt nastepujący, że w najłatwiejszy sposób można 
miasto zaopatrzyć woda, wszedłszy w porozumienie z 
komenda fortecy, to jest aby maszyna parowa, która 
pompuje wode na zamku do łazienek wojskowych, cią- 
gneła i dla miasta wode, którąby rurami do cystern w 
mieście urządzonych sprowadzać można, co zdaniem 
projektodawcy może rocznie 600 do 760 złr. kosztować. 
Może kto w tym projekcie npatrzy wiele dobrego, i 
wprowądzouy na czasie możeby wart był zastanowienia, 
sle mnie to tak sie wydaje w obecnej chwili: „wlazł 
na gruszkę, kopał rzepe* bo nie wiem czyby miasto 
chciało być zależnem często od kaprysu komendanta 
zamku. który każdej chwili, a nawet dlą błahych przy- 
czyn może wstrzymanie wody nakazać. Albo co robić w 
takim razie, jak był niedawno, gdy w skutek zepsucia 
się maszyny na zamku. przeszło 3 tygodnie wody nie 
było? Strażnice urządzać, to jest najpierwsze, dalej w tej 
chwili sięgać nie potrzeba. 


Teraz jeszcze jedna okoliczność. Miasto Podgórze 
zgłosiło się i chciało, aby oddział straży ogniowej 
krakowskiej, który ma mieć strażnicę ną Kazimierzu, 
mógł w razie ognia Podgórzu vieść pomoce, olia- 
rnjąć iść w pomoc straży datkiem 200 złr. cO rok. 
Tego zobowiązania sie Podgórza, które niemal z Kra- 
kowem jedno ciało stanowi, a dla którego Kraków 
w razie ognia z serdeczną spieszył pomocą, nieprzyje- 
to, stawiając warunek wynagrodzenia podobno 600 złr., 
czego Podgórze płacić nie może. Podgórze mając w 
terytocjum swojem tyle machin parowych, z łatwością 
wode zaprowadzić i straż urządzić może. j 

Myślałby kto, że tylko wtym przypadku takiu nas 
chaos panuje; ale gdzie tam, jest on i gdzieindziej: w 
magistracie taki nieład, jak był dawniej. Ostatnia pełna 
sesja przekonała nas, że podania od roku zalegają, bo- 
wiem jeden przedsiebiorca nie mogac się doczekać za- 
częcia roboty, ktorą wziął przed rokicm, żądał zwrotu 
kaucji i zwrotu kosztów i procentów od kaucji, które 
mu sie całkiem słusznie należą. Urzędnicy niektórzy 
robią co sie im podoba. Jako przykład może posłużyć 
ta okoliczność. Do sekcji IV. należał wydział budowni- 
etwa, isekcja uchwaliła, żeby nietylko ź4dna robotą lub 
przedsiębiorstwo bez wiedzy Rady resp. sekcji przed- 
sięwziętem nie było, ale także aby wszystkie, choćby 
najmniejsze komisje w przytomności dwóch radnych 
miejskich odbywane były. 

To też porządek zaczął się pokazywać; wszelkie 
roboty przez licytacje wypuszczane bywały, a właści- 
ciele realności uwolnieni zostawali od przykrości 2e 
strony komisyj, których poprzednio doznawali. 


Otóż urzednikowi, mającemu te komisje pod sobą, 
nie podobała sie ta kontrola ; udaje sie do prezydenta 
oświadczając, że nie ma co robić przy sekcji IV., prosi 
o przeniesienie do V. botam więcej czynności. Że zara- 
zem przeniesie swoje czynności ze IV. do V. sekcji. 
Prezydent naturalnie widząc gorliwość, pozwala, a dzi- 
siaj ponieważ sekcja V. nie dała tych obostrzeń co íV., 
to też komisje odbywaja sie bez żadnego nadzoru Ra- 
dy, a roboty wykonywane w jej imieniu, staja Sie Co- 
raz uciążliwszemi, wywołujac niezadowolenie, zwła- 
szcza po przedmieściach. 


Wprawdzie roboty na licytacjach wypuszczane bywa- 
ja, lecz wyjatkiem jest robota murarska, którą bez licy- 
tacji wykonywa jeden prowizoryczny urzędnik budo- 
wnietwa miejskiego. O ile wieść niesie, sam wicebur- 
mistrz p. Strzelecki był tem oburzony, i miał nakazać 
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sby kwitów i rachunków z podpisem jego nie przyjmo- 
wać. Odtąd wprawdzie forme zmieniono, lecz skutek ten 
sam pozostał. 

Wprawdzie daje się czuć w mieście dobra wola i 
chęć prezydenta dla miasta, ale jak się mówi „siła 
złego na jednego“, tąk też zamiary prezydenta, nie 
mając epergicznego poparcia z innej strony, lecz 
owszem trafiając ng przeszkody, a prawie na ukryty 
opór mie mogącego się do obecnej formy magistratu 
przyzwyczaić, dotychczas wybitnego rezultatu nie od- 
niosły. 


sa p 
4 n a T a WE MA WA a a 


Lwów d. 14. września. 

Nie mamy pod ręką dostatecznego zapasu 
organów prasy moskiewskiej, tak mało zresztą 
z interesami europejskiemi związanej. Częstokroć, 
aby zrozumieć zwroty moskiewskiej polityki wy- 
pada pam czekać, aż się odbiją w zachodniej 
pnblieystyce głosy moskiewskie, wyświecające 
myśli drzemiące w petersbnrgskiej kancelarji, 
lnb zręczne Kknowenia tamtejszej dyplomacji. 
Tak się rzecz miała z pozorną. obojętnością 
względem salcburgskiego zjazdu, petersburgskie- 
go gabinetn I moskiewskiej opinii, jeśli opinią 
nazwać można wtórzenie myślom rządowym, jak 
również i z niezwykłem schłebianiem. Prusom 
organów jawnie rządowych. Dziś zagadka się 
wyjaśnia. Sfinx saleburgski zaczął się przedsta- 
wiać moskiewskim nmysłom w kształcie za- 
wiązku koalicji Moskwę odosobniającej, ofiaru- 
jącej Prusom uznanie ich nowej przewagi w za- 
mien za przyłączenie się do antimoskiewskiej 
koalicji. Ztąd więc wypłynął potrójny kierunek 
prasy moskiewskiej, rednkowania znaczenia zjazdn 
saleburgskiego do śmiesznych rozmiarów, Prusy 
wychwalać i świetne pokazywać im korzyści 
moskiewskiej przyjaźni, Austrji zaś grozić stra- 
szną chwilą sądu. Wszystkie te trzy kierunki 
rozwijały się w prasie urzędowej (Journal de Śt. 
Petersbourg, Correspondence russe, Dziennik Warszawe 
ski, Inwalid, St. Petersburgskia Wiedomosti), za nią 
zaś o ton wyżej napisała je prasa niezawisła. 
A chociaż zjazd saleburgski jest prostą śmieszno- 
ścią w oczach moskiewskich, to jednak dotąd 


w prasie moskiewskiej gwar on jeszcze budzi, i 


dotąd rząd carski, nie mogąc inaczej na razie, 
bawi się w drobną walkę z Francuzami, których 
cesarz namotał zagadkowy ten węseł saleburgsSki. 

Moskowskija Wiedomosti, Venfant terrible moskie- 
wskiego dziennikarstwa, przyzneje nareszcie 
zkąd pochodzą moskiewskie manewra. „Nie 
ma dymu bez ognia, powtarzając przysłowie 
francuzkie powiada organ p. Katkowa. Zjazd 
saleburgski podług pogłosek ma za eel odoso- 
bnić Moskwę, i stworzyć przeciw niej koalicję. 
Koalicja podobna przyznać trzeba nie jest nie- 
prawdopodobną, i trzeba ją mieć stale na okn, 
aby módz jej przeszkodzić, lecz sadzimy, że da- 
leko jeszcze od tego, aby była oua zawiązaną.* 

Taką grożba, a zarazem takiem szyderstwem 
końcwą Mosk, Wied. ocenienie znaczenia” zjazdu 
saleburgskiego. Szyderstwo wtedy tylko uzasa- 
dnione, gdyby zjazd saleburgski wiele narobiw- 
szy wrzawy, nie przyniósł żadnych rezultatów, 
i był był tylko demonstracją monar- 
chów. Tą razą nie zanosi się jednak na to. 
Co do grożby zaś, to nie tak straszna ona, aby 
w proch przed nią rozpadać się miała koalicja 
europejska, gdyby do niej rzeczywiście przy- 
szło. Stany Zjednoczone dostarczą dogodnego 
punktu wyjścia dla raoskiewskich planów, do- 
starczą Środków wojennych  arcyszacownych, 
któreby Moskwa i zkąd inąd zdobyła; lecz na tem 
koniec amerykańskiego współdziałania. 

Ze państwa europejskie takiej ewentualno- 
ści się nie przelękły, świadczy ich wpływ dal- 
Szy na tureckie postępowanie względem Kandji. 
Porta ze stłumieniem powstania zaprzestała i 
działania wojskowe rozwijać, nie idąc w tem 
za wzorem Moskwy — każdemu z pozostałych 
ochotników lub powstańców "pozostawiono swo- 
bodą udać się gdzie zamierzy, mieszkańcom 
skompromitowanym ogłoszono amnestję, a do re- 
organizacji zarządu wyspą, Porta przystępnje 
bezzwłocznie, za współudziałem przedstawicieli 
miejscowych. 

Dotąd nie wyjaśniło się czy Porta do spra- 
wy reorganizacji wyspy przyjmuje komisję mię- 
dzynarodową. W każdym razie pogłoska o od- 
rznceniu propozycji mocarstw przez Portę była 
fałszywą, a zaprojektowanie przez franeuzką dy- 
plomację w Petersburgu wspólnego działania, na 
podstawie stłujmijonego po w'stania zdaje 
się dowodzić, że propozycje europejskie w Stam- 
bule, z tym przynajmniej dodatkiem jak fran- 
cuzki, przyjęte zostały. 

Wyszydziwszy do syta i Francję i Austrję 


„głosce, iż Francja nie chce 


> 
U 


i biednego.p. Bensta, organ patrjotów śtej. Mo- 
skwy, przypomina czytelnikom wypadek daleko 
waźniejszy niż zjazd saleburgski. „Interwencja 
państw zachodnich w sprawy Ameryki, dała 
Stanom Zjednoczonym pretekst i prawo mię- 
szania się do kwestji wschodniej. Nota Wielkiej 
repnbliki do Porty w kwestji kandyjskiej, otwie- 
ra nową erę stosunków międzynarodowych. Sy- 
stemat równowagi. politycznej zmienia się zn- 
pełnie przez wejście na scenę nowego wielkie- 
go mocarstwa. Wszystkie plany polityczne zr 
gotowane do dnia dzisiejszego, bez względu na 
ten wielki wypadek, potrzebują na nowo być 
prześladowane i zupełnie zmienione.” 

Korespondencje z. Paryża mówią, że tam 
otrzymano doniesienie ze Wschodu od ajentów - 
rządowych, iż wielki gotuje się wkrótce wy 
buch w Bółgarji, Serbii i Bosnii. Książę Gram- 
mont ambasador franenzki we Wiedniu został 
powołany do Paryża. Słabość cara, czy Jakis 
inny wypadek do którego się muszą odnosić 
nparcie powtarzające się pogłoski, może jednak 
znacznie plany wschodnie powikłać. 

Ze przymierze franeuzkie bliźszem jest u- 
rzeczywistnieniem w Kierunku polityki niemiec- 
kiej, nie podlegało nigdy wątpliwości. Król pru- 
ski nrządza jak wiadomo zjazd swój z panują- 
cymi Niemiec. południowych. Jeden z panują- 
cych, jak donoszą, dobrze powiadomieni korespon- 
dencji wiedeńscy, udzielił we Wiedniu objasnień, 
chroniących zjazd ten od przypisywania ma dla 
Austrji znaczenia. We Wiedniu miano oświad- 
czenie przyjąć dziękczynułe, dodając, że rząd 
cesarski przekonany jest,i4 każdy z internsowanych 
ma zamiar z równą sumiennością zachować wa- 
ronki pragskie, jak cesarz Anstrji, bynajmniej 
Się nie niepokoi zdarzeniami podobnego rodzaju. 
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Ostatnio wiadomości. 


Dowiadujemy się z najlepszego źródła, że 
delegacja galicyjska do Rady państwa będzie 
miała swoje poufne posiedzenie w Wiedniu dnia 
22. b. m, w połndnie, albowiem Rada państwa 
rozpoczyna, jak już wiadomo swoje czynności 
dnia 23. b. m. b. 

Narodni Listy umieszczają telegram z Wie- 
dnia z doniesieniem o utrzymnjącem się w sfe- 
rach kompetentnych zdaniu, iż Rada państwa 
nie zbierze się, aż dopóki deputacje nie za- 
łatwią ugody z Węgrami. 

Italie donosi, d. 18 bm. iż w Vitterboo wła- 
dze papiezkie przedsiębrały aresztowania. 

Wiener Abp. zaprzecza wiadomości, jakoby 
poseł austrjacki w Rzymie, br. Hiibner, posłał 
jednego sekretarza poselstwa i-oficera od nła- 
nów do kard. Antonellego, i wyzwał go na po- 
jedynek. Zaprzeczenie było niepotrzebne — bo 
sama ta wiadomość widocznie jest zmyśloną. 

Ze Stambułu telegrafują d. 12. bm, o po- 

już żadnych czynić 
kroków w sprawie Krety. | 

Przeniesienie zwłok Manina do Wenecji od- 
roczono. 

Moniteur de la Republique dziemmik meksyxań- 
ski ogłasza obronę własnoręczną Michała Lope- 
za, mniemanego zdrajcę Maksymiliana. Człowiek 
ten twierdzi w tem piśmie, iź rokowania z Esco- 
bedą w nocy z d. 14. na 15- maja zawiązał z 
rozkazu cesarza Maksymiliana, który widząc, że 
dłużej w Queretaro utrzymać się juź nie mo- 
że, chciał od dowódzcy wojska republikańskie - 
go uzyskać przynajmniej wołny odwrót do 
morza z pułkiem cesarzowej i z kilku 0so- 
bami zaufanemi. Gdy powrócił z obozu republi- 
kanów z odmowną odpowiedzią i zawiadomił o 
tem Maksymiljana, tenże kazał rozsiodłać przy- 
gotowane do wymarszu konie i położył się spać, 
a tymczasem republikanie wkroczyli do miasta, 
i uwięzili pierwszego pułkownika Lopeza, który 
z G6zystej troskliwości o bezpieczeństwo wójska 
cesarskiego nie spał, lecz obchodził zajmowane 
przez swoich żołnierzy pozycje. Niewinuość 
swoją dowodzi Lopez i „tem, że życie jęgo i 
wolność zarówno z innymi oficerami Maksymı- 
liana dotychczas jest zagrożone, nie potwierdza 
się bowiem wiadomość o zamordowaniu Lopeza. 
Ofiaruje się wykazać papierami, że nic nie po- 
siada i że się nie sprzedał. 

Courier francais dowiaduje się, że Austrja 
nastaje u rządu włoskiego na szybkie wprowa- 
dzenie nowej broni w wojsku, i wnosi ztąd, żę 
Ratazzi musiał się związać z Austrją pewnemi 
umowami aliansowemi. 


m "A 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Lwów dnia 14, września. (Z Giełdy), 
Efekta : obligacj. pożyczki głodowej z ro- 
ku 1866 : 99.65 Towary : żyto korzec 160ft. 
6.80, owies 100ft. 2,55 transito, lnia n- 
ka korzec 150ft. na październik, fasola 
biała korzec 180ft. 10 złr. na listopad. 


Lwów dnia 13. wrześnią, (Sprawozdanie 
tygodniowe). Trwała pogoda Sprzyja właści- 
wym tej porze pracom gospodarskim. 
Deszcz mieliśmy w tygodniu ubiegłym dwa 
razy, W wielu okolicach ziemniaki zgniły 


skutkiem wilgoci. Zbiór lnu zdaje się być 


obfitszym jak w roku zeszłym. 

andel towarowy był dość ożywiony z 
powodn nadchodzących z targu berneńSkie- 
go transportów. Nadeszło także kilka par- 
tyj sukna berneńskiego. przeznaczonych do 
Moskwy. Natomiast dowóz wełny jest w 
tym roku bardzo słaby. Ciągłe spadanie 
ażja na srebrze wywiera szkodliwy wpływ 
mianowicie na Wywóz do Wrocławia, prze- 
to handel wtedy tylko mógłby się ożywić, 
gdyby właściciele rkłonili sie do zniżenia 
swoich Żądań. Majętniejsi właściciele dóbr 
Ndają się sami na targi I zysknją przynaj- 
%niej to, co byliby zyskali ich komisanei. 
Przedni wełnę płacono tu po 200 do 205 
Złr., średnią po 125 do 150 złr., ordynar;j- 
nę po 105 do 115 zir. Tytoń w tym roku 
źnownu nie ndał się w Galicji. Pierwsze 
przymrozki na początku tego miesiąca wio- 
è zaszkodziły tytoniom, mianowicie w o- 
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kolicy Kołomyi. Stagnacja w handlu gałga- 
nami. panująca obecnie na wszystkich tar- 

owieach austrjąckich mniej zaszkodziła 
handlowi galicyjskiemu jak z początku są- 
dzono, ponieważ handlem tym zajmują się 
pomniejsi spekulanci, obracający małemi 
kapitałami, i dlą własnej egzystencji przy- 
stawać muszą na jakąkolwiek cene. Spa- 
dniecie cen tego artykułu najmniej dotyka 
tych, którzy zakupuja w bardzo ma:ych 
partjąch, ci bowiem choć niewiele zyskują, 
ale też nie są narażeni na znaczniejsze stra- 
ty. Szmaty lniane płacą po 9 złr. 75 e. do 
9 złr. 85 c. za cetnar, Ordynarniejsze po 5 
zir. 15 e. O handlu naftą nie jeszcze po- 
myślnego donieść nie możemy. 

Handel zbożowy leży odłogiem i ograni- 
cz% się tylko na konsumcję miejscową. Do 
Niemiec północnych nadchodzą ciagle o- 
gromne tranSporta zboża z Węgier, nawet 
do Galicji nadesłano kilka partyj PSzenicy 
węgierskiej, a które zostały zakupione do 
młynów parowych w zachodnich obwodach. 
Podczas gdy pszenica wegierska aż do 
Krakowa ntorowała sobie droge, z chwodu 
tarnowskiego wywieziono do Prus około 
2.000 korcy żyta. opadające ciągle ażio 
na Srebrze tamuje wywóz Żytą. Loeo Lwów 
płacono pszenicę korzec 16)ft. po 11 złr., 
cięższych gatunków prawie wcale nie ma. 
Zyto 156ft. płacono po 6 złr. 75 c. i niżej. 
Niepewność co do obfitości tegorocznego 
zbioru żyta wywołała stagnację, która u- 
sunie zapewne dopiero znaczniejszy dowóz 
na targowicę. Jęczmień 140ft. płacono po 
5 złr. i zakupiono wiele do browarów ga- 
licyjskieh. Owies 100ft. p'aeono po 2 złr. 


40 e. w wiekszych pąrtjąch. Zbiór owsa 


| na konsumcje miejscowa. 


Jmiał być tego roku pomyślny, it ząpewnia- 
a powszechnie, Że na wiosnę wywóz tego 
artykułu będzie możebny. Wywóz wyro- 
bów mącznych z Galicji do innych prowin- 
cyj austrjackich ustał prawie zupełnie. 

Na targowicach zamiejscowych ceny 


były nastepujące: Tarnów: pszenica 
168ft. 12 złr., żyto 159ft. 6.30, jęczmień 
138ft. 5.40, owies 100ft. 2.70. Nieco żyta 


wywieziono do Prus. Liweranci moskiew - 
scy zakupują owies na eranicy. Rze- 
szów: pszenica 166ft. 11.25, żyto 158ft. 
6.50, jęczmień 139ft. 5.10. Owies 100ft. 2:60. 
Przy słabym dowozie i nieożywionym po- 
pycie sprzedano tyłko nieco Żyta i pszeni- 
cy. Jarosław: pszenica 168ft. 1] 50, 
jęczmień 140ft. 5.15, żyto 159ft, 7 złr., o- 
wies 100ft. 2.30. Odbyt ograniczony tylko 
j Przemyśl: 
pszenica 168ft. 12.10, żyto 160ft. 7.20, je- 
czmień 141ft. 5.30, owies 100ft. 2.75. Targ 
nie ożywiony, popyt słaby. 

Bydła rzeżnego i opasowego wywie- 
ziono w tygodniu ubiegłym z Galicji przez 
Kraków 1650 sztuk do Oświęcima, zkąd be- 
dą posłane do Lipnika i Florisdorfu. 

W Zurychu odbył się w pierwszych 
dniach b. M. kongres weterynarzy, Na o- 
statniem posiedzeniu dnia 6. b. m. powzię- 
to nastepujące uchwały względem zarazy 
na bydło zwanej księgosuszem : 

1) Od ostatnich dwóch lat nie poczy- 
niono żadnych doświadczeń, któreby mogły 
zmienić dotychczasowe przekonanie o na- 
turze zarazy bydlecej Potwierdziło się przy- 
tem kilkakrotnie, że choroba ta może się 
udzielić także innym odźuwaczom, jąko to: 
kozom, owcom i tp. 


| 
| 
| 


2) Czas trwania dziesięciodniowej kon- 
tumacji, przyjęty na 10 dni uchwała po- 
przedniego kongresu, ma być nadal zatrzy- 
many. Zarazem wszystkie rządy Europy 
powinny się postarać zniewolić Moskwę, 
aby nie przepuszczała przez swoje granice 
bydła zaraążoBego lub chorego. 

3) Nie masz innego Sposobnego środka 
przytłumienii zarązy ksiegosuszu, jąk ubi- 
cie; aby jednak zabijanie zwierząt przynio- 
sło korzyść, potrzeba, aby wszędzie zą wy- 
bite bydlęta płacono wynagrodzenie. 
środki do tego winien się postarać każdy 
rząd z osobną, 

4) Nowego, niezawodnego środka des- 
infekcji nie wynaleziono. Każdy znawca 
powinien tedy wybierać wedle Swego u- 
znanią pomiędzy celującemi środkami des- 
infekcyjnemi. 

„ , Właścicielowi bydla, transportującemu 
je koleją żelazną, powinno być dozwolono 
kazać czyścić wagony w swojej obecności. 

5) Rzady Europy zachodniej należy u- 
prasząć, aby pomiędzy sobą zawarły taka 
sama konwencję, jaka Bawarja, Baden, He- 
Sja i Wirtembergia w Mannheimie podpi- 
sały względem wzajemnych środków prze- 
ciwko zarazie. 

Również postanowiło Zgromadzenie wy- 
stosować do rządu moskiewskiego petycje, 
aby wspólnie z innymi rządami europej- 
Skiemi mianowano komisję międzynarodo- 
wą, któraby na stepach bessarabskich 
przekonała się o przyczynąch zarodu ksie- 
gosuszu, celem radykalnego przytłumienia 
tej zarazy. 

Przyszły kongres weterynarzy odbe- 


„dzie Się w roku 1870 w Brukseli. 


| 


Stryj d. 12. września. (Ceny targowe), 
Mierzyca pszenicy 6 złr. 50 e., żyta 3.50, 
jęczmienia 2.20, owsa 1.30, hreczki 3 zir., 
grochu, fasoli i bobu nie było na targu; 
kukurudzy 3.50, kartofii 1.20; funt mięsa 
wołowego 9 c., masła świeżego 30 cent., 
grzybów suszonych 60 e.; kopa jaj (60 8.) 
80 c.. ogórków 20 e.: sąg drzewa twarde- 
go 4.50, miekkiego 3.50. 

Węgierscy Żydzi zakupywali Konie 
małej rasy, a to zapewnę do roboty koło 
kolei Żelaznej, budować sie mającej od 
Munkacza do Stryja. 


Przyjechali fdo Lwowa dnia 13, 
września, PP. Mniszek Wład. z Przemy- 
śla, Podlewski Józef z Chomiakówki, Jor- 
dan Rozwadowski Tom. z Babina, Sap- 
czyński Kaj. z Łuczyce, Czajkowski Adolf 
Bóbrki, Czajkowski J. z Sarnik, Myszkowski 
Ludwik z Jarosławia, br. Horoch Waclaw 
z Mieczanowic, Gostyński Adam z Pod- 
szumlaniec, Łodyński Stan. z Nahorzec, 
Osmólski Wład. z Góry, Wojciechowski T. 
z Polski, Madejski M. z Przemyśla, Malew- 
ski Artur ze Stryja, Giebnłtowski Ant. z 
Uścia, Glixelli T. z Chodorkowie, Towar- 
niecki Izydor z Pragi. 


—_ 


a WE —_ — W OO "AA 
Telegrafowany Kurs wiedeński. |W. & 

z dnia 14 września. zł. | et. 
Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. m. k.| 56/90 


Pożyczłtw nat. 1854 5%, za 100 zł. m.k.| 65150 
Losy z roku 1860. . . « . . $ 84/30 
Akcje banku nar. o . . . „ . „1682100 

»  Fowarzyst. kred. na 200 gł. .]183/20 
Londyn 10 fnt. szterlingów . „123 |75 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . „| 5/90 
Srebro za'100 zł. w. a. . . . . „8121/90 


a 0 0 0 a 
Pociągi ua kolei żelaznej Karola 


Ladwika : 
Udchodzą ze Lwowa og. 5. m. 10. r. 
n » 0 g. 5. m. 20. w. 
f z Krakowa o g. 10. m. 30. r. 
n b og. 8. m. 30. w. 
Przychodzą do Lwowao g. 8. m. 40. w. 
4 a og. 8. m. 32. r- 
7 doKrakowaog. 2. m. 54. p. 
L y o g., 6. m. 15. r. 
Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieekiej: 


Odchodza ze Lwowa o g. 10. rano. 

p 303 k o g. 10. wieczór. 
n»n  ZCzerniowiecg. 6. 25 m. r. 

s $ g. 6. 30 m, w. 

Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano. 

o godz. 5, wiecz. 


5 2 
4 do Czerniowiec g. 8. 45, 
n i 5 


w g. 8. 1. 


2 dh ko ! 


L. 1548/1628 
Obwieszczenie. 


Celem rozdania dwóch tutejszo-miej- 
skich, pod protekcją Jego cessrzowiczow - 
skiej Mości, arćyksięcia Rudolfa, zostają- 
oy , dla chrześciańskich w tutejszem mie- 
śćię urodżbhych uczniów niższo- i wyźszo* 

łainych kiks, z findźiszów miejskich prze- 


anscqąQnych stypendjów w rocznej kwocie . 


(63 zły. w Srebrze, wysnacza się niniej- 
azé termin do wniegiepia próśb o udziełe- 
nie tych stypendjów na rok szkolny 1867/8 
po dzień 26. września 1867. 


Ui, którzy o udzielenie tych stypen- 
djów kempetowyać chcą, maja swoje prośby, 
zaopatrzone W metrykę chrztu, świadectwa 
ubóstwa, szczepionej ospy iaplikacji szkol- 
nej z roku szkolnego 1866/7, do tutejszej 
Zwierzchności gminnej, przez przewodni- 
czącego BYRDŁY niższo- lnb wyźszo-realnej 
| nieraz dnie po dzień powyż wymieniony 

wnieść. 


Z Urzędu gminnego Jaro stawia 
| dnia 10. września 1867. 


Przedmioty optyczne z wystawy paryzkiej 
o najlepszych, świeżo ule- 
pszonych szkłach, sprzedsje 
skład fakryczny Weisera 
w Wiedniu, przy Kärntner- 
strzsse 40, 0 25%, taniej, niż 
po cenach przytoczonych w 
| cennikach dzienników. Sza- 
PAGIS F nowni P. T. kupujący ze- 
ehc3 się według rzeczonego zastosować. Nie 
przydające się i postarzałe towary zamie- 
niają się. Zamówienia uskuteczniają się jak 
najlepiej. 2202 16—24 


SKŁAD HERBATY 


Ksawerego Górskiego we Lwowie 

przy placu Katedr. 1.31 otrzymał zupeł- 

ie Bwieżę zatanki czarnej i zielonej 

MB której każdego czasu do- 
a 


ożna po 3, 4 i 6 złr. funt. 241? 
mówienia z prowincji uskntecznia 
się natychmiast — a biorącym większą 
ilość odstepuje się stosowny rabat. 2—4 


stać 


MF” Zaszczytnie znany ze swej tanio- 
ści, rzetelności i wielkiego wyboru 


Sklad zegarów 


Ludwika Weigla, 
zegarmistrza przy ulicy Długiej 
pod l. 49—41, na przeciw placu 
Starego Teatru, poleca Szano- 
wnej Publiczności mianowicie: 


Zegarki kieszonkowe szpindl od 5 złr. 


a genewskie cylindry. „ 12 ,„ 

7 „ z pozi. obw. „13 „ (3 
s „ kryte (Sav) ,„ 15 „ za, 
s „ Kotw. otw. „17 , » 
w n JP LZ ma 


równieź zegąrki złote, męzkie i damskie. 
Niemtiej poleca zegary: stołowe, pen- 
dmłowe, ramowe grające, z najlepszych 
fabryk, po cenach najamiarkowańszych; 
szwarcwaldzkie, różnej wielkości i kształ- 
tu, Znane od dawna ze swej regular- 
ności w kształcie szwajcarskich domków. 
z knkałką i t. p. po cènie 3 złr. i wyżej, 
SKT Na reparacje daje się gwarancję je- 
dnoroczną. 2358 4—4 
Zamówieniz z prowincji uskntecznia 
według życzenia najtroskiiwiej i najrychlej. 


Mai pogazowa 


po í air. 25 ct. za cetnar- 


z powodu zawartych w niej czę, 
ści azotu, przydatną szczególniej 
do napuszczania (nasycania) pro- 
gów, pociągania dachów gonto- 
wych, parkanów i wszelkich ma- 
terjałów drewnianych i budowni- 

czych, poleca 271 6—6 


Admimstracja Zakładu gazowego 


Wydawcą: Witalis W. Smochowski, 


2432 1—3 : 


GAZETA NARODOWA z dnia 15, Września 1367. 


zn AT. . "mam 


Dra KARTSCHA 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
nerycznych, podług najnowszych badań 
i doświadczeń medycyny. jest w każdej 
ksiegarni do nabycia. — Ordynacja do- 
mowa przy ulicy Długjej pod nr. 39 w 
kamienicy Hausnera od godziny 2—5. Wspo» 
mnione słabości dają się także 'istowuie 
radykalnie wyleczyć. 2076 39 —? 


2057 80—10J 


- 


„er dem zo. | 


l 


bachgasse Nro. 15, 
nü 


Leopoldstadt, Mies 


pilt 
" 


Urzędnik gospodarczy 


z Poznańskiego przybyły, który praktył v- 
wał w sławnem gospodarstwie, a później ny l 
na akademii w Pruszkowie. poszukuje miej- 
Seca zaraz. Swiadectwa może okazać Lwów. 
Hotel Lang, nr. 61. 2423 2—3 


W "ha ch folwark może przyjąć 
Dulibac 80 do 100 sztuk by- 
dła na zimowię po 5 złr. od sztuki. — 
Potrzebujący, zgłosić się raczy listownie 


franko, pod adresem : Kazimierz Tyniecki, 
poczta Jazłowiec. 2371 5—6 


EAA PE CO 0.2 02 0:2 OJO OO GO GO OO GOO 
Towarzystwo stolarskie 


Lwowskie 
we Lwowie, przy placu Dominikań- 
skim pod 1. 131, 
poleca swój własnemi z najsuchszego 
materjału i podług najnowszych i naj- 
gustowniejszych wzorów wykonanemi 
wyrodami obficie zao patrzony 


SKŁAD. MEBLI. 


wielki wybór: luster i obić 


po cenach stałych i tanich. 
Przyjmuje także zamówienia na 
wszelkie do zawodu jego należące 
roboty, i nskuteczniatakowe pod za: 
reczeniem spiesznego i dokładnego Ś 
wykonania. 2394 2—6 3 


LAO GO (40 GO OO OO O9 WO O9 CO O9 GO GO Q 
W zakładzie krajowym Towarzystwa 
ogredniczo-sadowniczego we Lwowie, 
przy ulicy Piekarskiej, są do sprzedania 
2—4.letnie DRZEWKA MORWOWE, sztuka 
po 2—5 centów. — Zamówienia wykonuje 
dyrektor zakładu, pan Konstanty Pie- 
truski. 2411 3--3 


go Cu GO CO GO GO OJO OO O3 02 O GO © 


nm 


WK oncert Patti. 
W piątek daia 20 i w sobotę 21. 
września wystąpią 
Carlotta Patti Jules Lefort, 
Rudolf Wiimers, L. Auer, 


D. Popper. 
Bliższe szczegóły przez wielkie 
ogłoszenia. 2373 6—? 
W podróży przez Galicję 
wystąpią 


16. i 14. w Krakowie, 
4 i 21 we Lwowie, 
22. 


i 24. w Czerniowcach. 
EE T E I | dann > 
L. 355, 
Obwieszczenie. 


Dla wydzierzawienia propinacji wód- 


nzanej piwnej i mostowego w miejcie Lu- r 


baczowie na czas Od 1 stycznia 1368 do 31. 
Grudnia 1870 wypisuje nrząd gminny tegoż 
miasta niniejszem lieytację aa dzień 14. i 
24. pażdziernika i 5. listopada 186%. 

Cena wywoławcza wynosi rocznie za 
propinacje wódczana 2231 złr. za propinację 
piwną 637 złr. za mostowe 301 złr. w. a, 
Zaprasza sie zatem cheć licytować maja- 
cych by w powyższych terminach w kan- 
celarji tegoż urzedu zaopatrzeni w 10%, 
wadjum ceny wywoławczej staneli. 

Warunki licytacyjne moga dyć przed. i 
podczas licytacji w kancelarji powyższego 
arzędu przejrzane. 

Lubaczów dnia 7 września 1867. 

Jan Grenik, 


2410 3—3 burmistrz. 


Przez dra Van der Lund na 
Leyden wynaleziony Verhoof-geest 
jest dotąd niezawodnie najpewniej- 
szym środkiem 


na porost brody, 


po którego użyciu ludziom młodym 
porastają gęste brody, wypadanie 
włosów z głowy ustaje, łysiny zaś 
porastają świeżym włosem. 
Dostać można we Lwowie jedynie 
w aptece Zyginunta Rukera pod 
srebrnym orłem. Cała flaszeczka ko- 
sztuje E złr., //4faszeczki 50 ot. Za 
opakowanie 20 et. 1717 2-—2 


A. Steifa Synowie 
pray ulicy Jezuickiej pod A. 173%. 


zawiadamiają 5. P., ź6 otworzyli wielki 


komisowy ssład sukna 
w różnych gatenkach, i sprzedają takowe 
pa łokcie, i dostawami zupełnie po cenach 
fabrycznych. 2309 8-—? 


Fotografja Zbawiciela naszego Chrystusa 


w kształsie kart wizytowych za sztuke oryginału 50 ct. 
Następujące opisanie (z angiolskiczo przełożone) jest wyjaśnieniem po- 
chodzenia tego ubrazu i służy jako dowól, że obraz ten jest jedynym i praw- 


dziwym wizerunkiem Chrystusa, 


Jedyny i prawdziwy wizerunek Zbawiciela naszego zdjęty jest z rze- 
żby, wykonanej niegdyś na rozkaz cesarza Tyberjusza. Rzeżbe te ze skarbu Kon- 
staatynopolskiego, dał sułtan turecki papieżowi Inocentemn VIII. za oswobo- 
dzenie brata swego, wziętego do niewoli przez chrześciaw. 

Poniższy przekład z historji rzymskiej onego czasu jest dowodem wis- 


rzytelności rzerzonego portretu. 
Tyberjusza, 


i Gnheraatorowie rzymskich prowincyj czasów 
obowiazani byli szładać senatowi i obywatelcom Rayman sprawo- 


zdania o zaszłych wypzdkach i w ogóle donosić o wszełkich nowościach pro- 


wincjonalnych. 


Publius Lentulns, podówe:av namiestnik w Judei, skraśła rzymskiemu 


sepatowi następny obraz : 


„jawił sie tu za dni naszych mąż bardzo zaeny, naz vany Jezasam, Ży- 
jacy jeszcze pośród nas a uzn=ny U pogan jako prorok, głoszący prawdę. Waze- 


lako ucznio wie jego mienia go synem bożym. 
Człowiek to 


wie.e iunych zdziałał cudów. 


Wskrzeszał on umarłych i 
z postawy dosyć rosły, wyrazu 


twarzy poe:agającego, lecz nakazują:eg» także uszanowanie. Włos jego ciemno 
biond gładzi poza szronie, zkąd obyczajem wschodnim kręcony spada na ra: 


miona. 


Nad czołem wło3 rozdzielony według zwyczaju Nazarejczyków, €zoł» 


pogodne i gładkie, twarz bez skaz lub zmarszczków, która cera świeża ozdabia: 
nos i usta zwykłej objętości, broda pełna, barwy prawie tejża eo włosy na 


gło wie, 


nie długa, oczy siwe, jasne, peine życia, 


noszą 


wyraa niewinności 


Nagany jego snrowe, napomni»nia mi!oscią tchnsce, mewy jego mile,. stanow- 


czości i męztwa noszące charakter. 
jednak widziało go płaczącego., 


Ujmiec"n 


jego rikt pie widział, wielu 


Po przeslaniu należytos:i frank» lub za pobraniem pocztowem wypełnia 


zlecenia podpisany dom handlowy pragski seisis. 


Należytość przesyłać 


można także markami listowemi zamiast pieniedzy. 
Listy zarmawiające prosimy adresować : 


An die GALANTSERIE-WAAREN-NIEDURILAGE 
zur STADT PARIS in PRAG, 


2428 1—? 


Zelinergasse Nr. 506 I. 


Nakładem ksiegarni MIECZYSŁAWA LEITGEBRA w Poznaniu 
wyszły co dopiero, i są do nabycia we wszystkich księgarniach, 
weLwowie i w Samborze w księgarniach KAROLA WILDA: 


Pamietniki z dziewiętnastego wieku: 


Wspomnienia Andrzeja Edwarda Koźmiana. 
2 t. w 8ce 886 sir. Cena 6 złr. 67 ct. 
Pamietniki te, jako nader interesujący i szącowny przyczynek do dzie- 
jów Polski, winne się zmajdować w każdym domu, w którym wspomnienia 


ojców naszych czcić umieją. 


2308 3--3 


Praoska akademia handlowa, 


Nastepny kurs najbliższy wykładów nankowych rozpoczyna się dnia 1. października b. r. 
Ostateczny termin wpisy wania się do 20 września u podpisanej dyrekcji, U Krórej także 
żadać i dostać można bezpłatnie dokładoych prospektów. Praga d. 15. sierpnia 1867. 


2287 5—7 


INTERES GIELDOW Y. 


Otwarcie gieldy we Lwowie powoduje podpisanego do wezwania uccse- 
szczających tamże na giełdę, tudzież osoby prywatne, które chcą mieć z inte- 
resów gieldowych często świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzyk.owne - 
korzyści, ażeby się zwrącały z zupełnem zaufaniem do podpisanego. 
twiam wszelkie zlecenia zakupna i sprzedaży papierów „państwo wych 
przemysłowych i loteryjnych*, dewizy i waluty najtaniej, I rzetelnie: 


gF- Prowizje na 5.000 złp. policza Się nominalnie tylko , 


tylko 2? zlr. 50. 


Adres: Adolf Gross, Geldwechsler, 
WIEN, Gonzagagasse, Nro 9. 


MAE. Programy bezpłatnie. 


~ Z polecenia Rady administracyjnej : Dyręktor Karol Arenz. 


Zała, 


2259 13—2 
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Księgarnia i skłąd mt muzycznych Karola W/ilcia we Lwowie otrzymała 
na skład główny nastepujące utwory fortepianowe, ulubionego kompozytora ukraińskiego, 
T. Bezuchły: 


Serja hL Serja Il- 
KonaszewiczSahajdaczny. balada złr. 3 Ballade d Ukraine . - złr, 0 
Berceuse d'Ukraine 2 Les Naiades, Scherzo : MONE 
Perrenche Elegie . - „ 2e.,20 | Fantaisie d'Ukraine 3 O: 
Marche funćbre sur la mort de Szew- La Podolienne, Mazourka . 1 

czenko l =>] i 
Portret kompozytora 1 złr. 2400 1—3 


Drugi rok szkolny 1867—68 przez Wys. c.k. Namiestnictwo npoważnionej 
 ©m=zlizapłky” lnzaraci i«apww ej 
podpisanego, zostanie z początkiem października otworzonym. 
Nanka dla wszystkich gaęzi handlowych i kantorowych umiejetności w polskim lub niemie- 
ckim języku, tudzież dla ważniejszych cudzych języków bedzie na dwa oddziały podzieloną. 
Miesięczne honoracjum dia 1. oddziału złr. 3 n 


3 ba) 9 
Dokładniejszych programów dostać można u podpisanego. który Oraz i zapisy uskutecznia. 
Również będzie otworzony oddzielny kurs dla Rachunkowości (pojedynczej 
i podwójnej). Lwów d. ll. września 1867. 
£431 1—3 Antoni Panetz, wiaścicici Zakładu i dyrektor 
1. 503%, na placu P. M. Śnieżnej: powyż wschodów do kościoła Panny Marii Snieżnej. 
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Np 004, Ważne. dla Pań! | 


+ 


uwiadomić Szan. P. T. Publi- 
czność, iż w miarę zajęcia u- 
trzymywać będzie jeszcze nie- 
jaki czas tylko w domu p. De- 
wakowskiego, pod 1. 179 w ryn- 
Ru na II. piatrze przed kilku 
miesiącami otworzoną 
szkołę przykroju sukień 
i wszelkich ubiorów damskich 
podlag własnej bardzo latwej a pewnej, 
ua gecometrycznem wyrachowaniu opar- 
tej metody, poczeiu opuści Lwów, uda- 
Jac się w dalszą podroz. 


| | | Niżej podpisany ma zaszczyt 
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„ W.skutek długoletniej pracy è do- 
swiadczeń udało się niżej podpisanemu 
wynalezć całkiem nowa metodę 
' przycząd ułatwiajacy przykrój, 
przez co każda zPańt w bardzo krótkim 
czasio naukę tę z łatwością przyswoić 
sobie może. a to przykrój przeszło 20 
uhiorów wszelkiego rodzaju w czter- 
nastu lekcjach. z pobieraniem nauki 
szycia zas w jednym miesiacu! a 
w dowód czego posiada niżej pod- 
pisany bardzo liczne poświadczenia i 
podziękowania od Pań, którym naukę 
swoja dotąd udziełał, a które to poświad- 
czenia każdego czasu u niżej podpisa- 
nego przejrzeć można. 2323 3—3 

Oraz przyjmuja się materje do 
rzykrojenia po cenach najumiarko- 


e anSz ych, jakoteż i suknia do roboty. 
Polecając sie Szan. P. T. Paniom, uprasza o łaskawe wzgłedy—Ksawery Głlodzieński. 
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9d lat 35 najlepsze ma wzięcie, znane ze swych doskonałych przymiotów 


FRANCISZKA FERNOLENDTA 
iwedeńskie czernidło (szwarc) do obuwia bez witryolu. 


W skutek uznanej. dosxwnałości rzeczonego przedmiotu w kraju i zagranicą 
znalazło sie niestety kilku ludzi (mój naprzykład byty zawiadowca, chcący uchodzić 
za siostrzeńca, (r. Keraolendta) którzy się chex eudza zasługą szczycić, i pod zna- 
f kiem „Wiener Stiefel-Gltnzwielse*" in polrobio a winie nsitają rozszerzać wyrób lichy. 

Dla tego oznajmiam ja 

szczepan Fernolendt, [099 [yta 
prowadeący jeszcze za życia mego wuja przez la: 22 fubrykę i mauipulację, iż jestem 
jedyuym prawnym spadkobierca mego š. p. wuja Wranciszka Fernolendt, i że jako 

wyrabiania doskonałego 
swej doskona- 
Przestrzegam 
się :ogzuki- 


taki, posiadam jedynie i wyłącznie tajemnicę drogocenną, 
więdońskicgo sznwyaksu, który nigdy nie zasychi, lesez prócz źnanej 
łości, utrzymuje sie nawet przez 4 lub 5 lat zawsze równie świeżo. 
zatem Saanowna” bubliozność ppokupceów ponowag, żaby ns dawal 
wać podrabiaczów, ich złym towarem, psijącym skórę. 

Moja sądownie protokołowana firma brzmi, 

przedtem Franciszek, teraz Szczepan Fernołlendt. 

Fabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse Hauptstrasse av. 94. 

Skład towarów Z mojej fabryki dawniej Griinerzasse nr. 8 obecnie: Stadt 
Szczepan Fernolendt. 
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Schułerstrasse nr. 21. Wiedeń d. i. sierpnia ŁS67. 


Ażeby umkna4c | 
Ponary tele 
raczy publiczność przy zakupywaniu „Wody Anateryno- 
wej” podpisanego zwracać szezególniejszą baczność. 
Jest wiele środków do nst i zebów pod tem samem lub 
podobunm mianem, które zalecaja kupujacym jako „uie- 
zawodne i najlepsześ eo do skutków, budzą one je- 
dnakże w nabywcy niewiąrę z powodu dowie- 
dzioncj bezskuteczności. „Prawdziwa Woda Ana- 
terynowa do ust“ jest natomiast co do skuteczno- 
ści niezawodną i spowoduje każdego. kto. jej tylko 
raz użył do dalszego używania i polecenia drugim. 
Trzeba zatem zwvącać szezczól na baczność, że flaszki „Anaterynowej wody do ust“ są 
ówne, w środku z obu stron wklęsłe i opicezętowane eynowemi kapiszonami, tudzież że 

Ja atacin-M tudw araser des Zannatztes J. GQ. Popp in Wien“, wy- 
naki „k, k. a. p. n. v. Anaiercin-M tdw ; 
śnięte s. na szkle wypnziemi litorwni, nwitomionz fost oras k ształt flaszki czarną 


wisten któ tym owinięta daszka. | 2081 4—5 
rwant popar, którym owinię J.G Popp. 


prazt. Zahnarzt nud Privilegium 3-(nhaber in Wien, Stadt, Boguergasae Nr. 2. 
Cena flakonika I zir. 40 cnt. Opakowanie 20 po cnt, l 
Anaterynowa Pasta do zębów po i zir. 23 ent. osślinny proszek do zęhów 
63 cnt. Masa do plombowania zepsutych zębów? złe. 14) ent. w. a. 


=) | (osy TNO — 0 ród, 
ie apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, a] p 
su o er my E Sern, i Zygmunta Rukera, pp. Gebhardt i Kleina wdo- 
wa, Bonifacy Stiller. W Krakowie pp. Górecki. J. Jahn, i.. Feintuch, 18. Stockmar 
apt. i J. Barth. 

W Belzie p. Htymak, w Białej p. Knaus, w Bielska p. Stanko apte. w Bóbrce 

p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomulniski apt., w Brze- 
Żanach p. Zminkowski apt, i p. B. Padenhecht, w Buczaczu pp. Kodrębski i Kerco,, 
w Czerniowcach p. Alth syn apte, p. Rożański, p. Sehaly, p. Sehnirch t p. Jan Rintz - 
ner, w Częstochowie dr. I. Helfern, w Dolini: p. A. Schulz kasjer m., w Dobromilu 
p. A. Grotowski apt., w Drobobyczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M. Sonieggigv 
(Grzybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. lL. Lachowicz Apie, W Jarosiawin p. 30- 
gusz apt, w olonyt b. Rożański, p. K. foulon, p. Seaaje Hormann i p. Sidorowiez 
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l Ay A : p S towigkach p. 

s cy p. M. Nitribitt apt., w Kimpolun' 3. Sommer, w LGutov p 
N tr ah niku p. Sommerfeld Apt., w Mnnnsterzyskach p. Lipschitz, w 
i ; Kosterkiewiczowa wdowa, w Brzemy- 


S. Laur, żręnn fe wa IP Przeworsku p. Świtalski 
š . Gaideczkn i Syn, p. Machalski i p. M. Baumann, w Frzewors i 

piecyk Radowcach ti kz aT w Rozwadowic p. Marecki, w aa „= 
, Seheiter i Syn, w Samborze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apte i p. A. Uromet, B. 
Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, w Słanistawowia p. Beil apt, p. WSJ P5 i 
Gzuczawa, w Stryja p. B. Kornberger apt. i p, J. M. Batschapt, w Sereeie p. gh om- 
mer, w Suczawie p- ©. Totezat apte w Tarnowie p. J. Jahn i iin UR ski Gaby. 
w Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz, w Turee p. A. Czyrutaiski, w Ee owi- 
leszezykach p. Kodrebski. w Złoczowie p. Wolf Korkes, p. A 


Gottwald i p. Krzyżanowski apt w Łółkwi p. Krzyżanowsą 


1! WINOGRONA ;, 
prawdziwe włoskie i fesla wskie najlepsze do kuracji; 
otrzymuje codzień świeży trąu:p.rt handel towarów korzennych 


A. BĘEBRZEJECKIEGO 


we LWOWIE w rynku pod |. 231. bz 
Sprzedaje je także na funty i całemi kotami po najumiarkowauszć) Cente, 
Poleca takźe HANDEL swój zaopatrzony w świeże 


towary korzenne, rum, likwory, herbatę, wina itp. 
MOE” Zlecenia z prowincji będą niezwłocznie 2 największą aku- 
ratnością i rzetelnością wykonane. 940 272 


Nowym Targu p. 
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Jan Dobrzadski. 


1864. DO! 


Nowa kemisja szacunku katastralnego. 


(W) Niema trudaiejszego zadania , jak po- 
stawienie pewnej i stałej cyfry dochodu ze zie- 
mi, mianowicie w kraju naszym, gdzie klima- 
tyczne, często powtarzające się przeszkody, mo- 
zołtą.pracę gospcdarza niweczą a które przy bsda- 
niu i rozpoznaniu właściwości ziemi dostrzedz Się 
nie dadzą, bo prócz szkodliwych skutków, innych 
znamion po Sobie nie pozostawiają. Jednakże 
wydarzają się one tak często, iż przeważny 
wpływ na krajowe gospodarstwo wywierają. 

Rzadki to rok, w którymby rolnictwo u nas 
jedynie tylko z przyczyn zmienności iostrości, a 
w ogóle nieodpowiedności klimatu naszego, mo- 
cno nie ueierviało. Wyłączanie tych nieszcse- 
snych zjawisk byłoby zbyteczne, bo każdemu 
gospodarzowi są one znane. Dosyć będzie przy- 
toczyć na dowód dwa ostatnie lata. Roku ze- 
szłego w dwóch trzecich częściach kraja nasze- 
go. najpiękniejsze żyto nie miało ziarna, ponte- 
waż wiosenne mrozy uszkodziły je podczas 
kwiatu. Tego roku zaś l4dniowe zimne słoty 
przy ostrych półnoenych wiatrach, a zaraz potem 
aOstopni wy upał sprawiły, iż najpiękniejsze łany 
pszenicy nie dadzą jak 3—8 garney szczupłego 
zarodku ziarnowego. Taki zawód kosztownie 
produkowanej pszenicy, zrządza krajowi milio- 
nowe szkody, bo produkt ten głównie podtrzy- 
muje nasze rolnictwo. A że pod oziminę zosta- 
wia się najlepsze pole ugorem, przeto nieurodzej 
oziminy w jednym rokn, niweczy dwuletnie do- 
chody ze ziemi. 


Otóż zaraz pierwsza trudność przy ocenia- 
niu dochodu z gruntu. Ileż więc na karb tej nigdy 
nieustającej klęski naszego kraju policzyć ? 

Druga trudność nasuwa się w wynalezieniu 
uajwłaściwszej podstawy do vcenienia. W zasa- 
dzie przyjąć należy do obliczenia tylko przy- 
rodzoną urodzajność ziemi, gdzie zbyt nizki, nie- 
rozwinięty stopień naszego gospodarstwa, na kul- 
turze opierać się nie dozwala, albowiem jest ona 
tak mało znaczącą, zmienną i tylko wypadkową, 
iż gubi się bez znaczenia w stosuuku do jało- 
wego obszarn, który nigdy tyle nie odbiera za- 
siłku, ile utraca przy predukcji, a granica 
rozróżnienia tych dwóch właściwości ziemi jest 
tylko biegłemu tutejszemu gospodarzowi wia- 
domą. 

Komisją szacunkowa katastralna pomagała 
sobie w krytycznych położeniach dowolnem gno- 
jeniem, ehoćby nawet i trzechletnim turnusem. 
Na papierze da się to łatwo przeprowadzić, lecz 
odejdzie się tem zanadto daleko od rzeczy wistości, 
a to mie jest celem szacunkowej komisji. 


Przeciętny stan naszego gospodarstwa Zza- 
ledwie pozwol: przyjąć 7 — Bletni turnos mierz- 
wienia, co jest tak niedostateczne, iż nie potrań 
wpłynąć na stałe ulepszenie odwiecznie wyjało- 
wianej ziemi. 

W przepisach do przeprowadzenia rewizji 
oszacowań dochodów gruntowych, nowo terez 
ogłoszonych, ma się komisja krajowa zająć 
zebraniem dat i dowodów potrzebnych, które 
między innemi czerpać będzie z dokumentów sprze- 
daży i dzierżaw. Z czynszów zaś dzierżawnych 
wyprowadzać stały dochód, choćby w przybliże: 
niu, byłoby najfałszywszą podstawą, a to z tej 
przyczyny : 

Czynsz dzierzawny uie stosuje się absolntnie 
do wartości ziemi, czyli jej siły produkcyjnej, 
bo przez zbyt wielką konkurencję, czynsz dzierza: 
wny przewyższa ją po dwakroć. Sławianie od- 
dawali się przeważnie rolnistwu , najwierniejsi 
w tym zawodzie wytrwali Polacy, to też nie 
dziwnego iż rolnictwo zostało ich cechą narodo- 
wa, która przeszła w zupełności na najpóźniejsze 
pokolenia. Jeżeli koniecznością interesów zie- 
mianin znagliny sprzeda wieś, to bierze dzie- 
rzawę, a gdy i temu niepodoła, to kupuje sobie re- 


alność, bo niepodobna oderwać mu się od tej | 


ziemi, z którą on wzrósł i ukochał ją jak 
matkę. Nakoniec gdzie są wszystkie gałęzie prze- 
mysłu i handlu w uspieniu, tam nie ma prócz roli 
ludność krajowa sposobności do oswojenia się z 
innem zarobkowaniem. Otóż w miarę przeisto- 
czeń społecznych i wzrastającej ludności, wzma- 
ga się klasa dzierżawców, która nie cieszące się 
obok takich okoliczności powodzeniem, coraz 
więcej drobnieje i zwiększa ów zastęp. 

Usposobienie takie krajowej ludności do 
rolnictwa, obraca się wprawdzie na czasową <0- 
rzyść właścicieli ziemskich, jednakże nie zmieni 
to nieubłaganej konsekwencji matematycznej, 
ani też nie podniesie samego gospodarstwa. 


Dzisiaj daje się słyszeć teorja, iż dzierżawa 
bezpośrednio nie może oddać żadnego zysku, 
nastręcza nna jedynie sposobności do obrotu ka- 
pitałn w zawodzie gOspodarczym , a pozyskane 
na tej drodze renty mógą dopiero pokryć nie- 
dobory w. rolnietwie, dla tego, że opłata ze 
ziemi jest znacznie większą niżeli jej możliwy 
dochód, 

Częstokroć trafia się U nas, iż dzierżawca 
odnająłby część zaarędowanych grantów, lecz nie 
może tego bez straty uczynić, bo miejscowi gospo- 
darze tylko połowę wfiarują mu tego, ile on ry- 
cza towo płaci z worga. Tu już konkurencja 
słabsza, parcia skłonności narodowej do roli 
niema, bo zaspaksja ich w tej mierze własny 
kawałek grantu, przeto jeżeli nadzwyczajnie 
sprzyjające okoliczności nie towarzyszą, schodzi 
grunt do właściwej, realnej wartości. 


Mniej obeznanym z krajowemi 'stosnnkami 
przychodzi z trudnością przekonać się, jak zie- 
mia u nas mało niesie, lecz łatwo nabyć tej 
wiary; trzeba tylko bez uprzedzenia rozpatrzyć 
SIĘ w sytuacji naszych rolników. Dwadzieścia 
niéñal lat od zniesienia pańszczyzny, a jednak 
byt włościanina się nie polepszył, a więksi gospo- 


———. 


darze widocznie upadają, bo dźwigają na swych 
barkach większe ciężary, niżeli sa w stanie im 
podołać. Dla tego słusznie można wypowiedzieć, 
iż oszacowanie stałego dochodu ze ziemi jest u 
nas niezmiernie wielkiem a ciężkiem zadaniem. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Berlia d. 15. września. 

(X.) Będąc w tych dniach w Wrocławiu, 
byłem zaproszony do czeskiej biesiady. Musze 
się przyznać, że tyle razy przebywając w Wro- 
cławiu, nie wiedziałem nawet o istuieniu iego sto- 
warzysze ia Czechów, Biesiada czeska w Wro- 
cławiu założona jest staraniem kilku Czechów, a 
dziś należą już do niej wszyscy niemal Czesi znajdu- 
jący się w Wrocławiu. Schodzą się oni eo sobota, 
przepędzając cza8 na pogadanece, czytaniu cze- 
skich dzieaników, a wreszcie jeden Z wykształ- 
conych czyta znowu sprawozcanie z ogólnego 
biegu polityki ze szczególnym względem na 
Czechy, a to z powodu, że do biesiady należą 
po większej cześci tacy, którzy cały tydzień za- 
jęci pracą, nie mają czasu czytywać dzienników. 
Do stowarzyszenia tego, npoważnionego przez 
miejscową policję, należą kupey, rzemieślnicy, 
fabrykanci i akademicy. Trzeba oddać sprawie- 
dliw.sć Czechom, przebywającym za granicą, 
że przedewszystkiem odznaczają się narodową 
solidarnością. Łączą się oni z sobą bez wzglę: 
du na stan i wykształcenie, i choć z daleka od 
rodzinnej ziemi, nietylko że z nią nie zrywają, 
ale owszem słodzą jej życie i ulegają zupełnie 
wpływowi panującej idei w swojej ojczyźnie. 
To też ów fatalny zwrot do moskwicyzmu, któ- 
ry tak nienaturalnie wegetuje obecnie w kraju 
czeskim, odbił się i na Czechacb, znajdujących 
się za granicą. Dziwić się jednak przychodzi, 
że znaczna liczba Polaków, przebywających w 
Wrocławiu, i mająca stosunki z tymi Czechami, 
nietylko nie starała się wyświecić naszego sto- 
ennku do Moskali, alenawet unikała o tem wszel- 
kiej rozmowy, jakby poczuwająe się do jakiejś 
winy. Czesi, o których mówię, z prawdziwie sło- 
wiańską gościnnością, całem sercem przyjmują 
każdego Polaka, który przyjdzie na ich sobotnie 
posiedzenie, Zarzueają go pytaniami, i eiekawie 
słuchają wszelkieh objaśnień naszego stanowiska 
politycznego. Nie mając dokładnego pojęcia o 
Moskwie, łatwo dają się przekonać. : 

Sprawa nasza jest tak Świętą i sprawiedli- 
wą, że nie potrzebuje żadnych niezrozumiałych 
sofizmatów. — Prawda czysta, jak Źródlana 
woda łatwo znajduje przystęp do ludzi sumienia 
i uczciwości, Jeżeli więc chwilowe obałamuce- 
nie, popycha ich na błędne manowce jakichś 
teoryj słowianofilskich, to jest tam jednakże tyle 
poezciwego gruntu, tyle zdrowego zmysłu, że 
łatwo ich wywieść z błędu, bo ten błąd polega 
tylko na nieznajomości. To też myliłby się ten 
bardzo, ktoby utrzymywał, że występując w o- 
bronie polskiego społeczeństwa, natrafń na za- 
ciętość, lub na niedowierzanie. Przeciwnie, z 
pewną radością chwytają oni argumenta przeko- 
nywujące, radzi, iż odtąd kwestja przedstawia 
im się w zupełnie innem świetle. Trzeba również 
wyznać, że nie wabająe się oddać Polakom pier- 
wszego stanowiska w Słowiańszczyźnie, posiadają 
do nich tak wielki zasób moralnej sympatji, 
że zawsze gotowi są podać im braterską dłoń 
pierwsi. 

O ile podnieść należy tak pocieszający sym- 
ptomat solidarnośei narodowej między Czechami, 
bawiącymi za granicą, otyle nie widać go mie- 
dzy Polakami. W Berlinie i w Wrocławiu znaj- 
duje się dnżo Polaków. Żyja oni jednak poje- 
dynczo i małemi kółkami, nawet pomiędzy aka- 
demikami panuje zupełne rozprzężenie. Dopie- 
ro w tym czasie zaczęto myśleć o takiem sto- 
warzyszenin, jakie mają Czesi. Napisano statu- 
ta i podano je do wiadomości policji. Wkrótce 
w Berlinie i Wrocławiu mają powstać stowarzy- 
szenia Polaków. Wejdą do nich wszyscy, kto 
ma ochotę i wolę. Inicjatywę do tego, 0 ile 
wiem, dało kilku akademików Polaków z berlińt- 
skiego I wrocławskiego uniwersytetu. Spodzie- 
wać się należy w krótkim czasie pomyślnych re- 
zujtatów. Na pierwszym planie jest założenie 
czytelni dzienników polskich. Mają się także 
odhywać odezyty — jest projekt zgromadzenia 
potrzebniejszych książek polskich, dla wypoży- 
ezania tym, którzy kupować nie mogą, lub cią- 
gle zajęci prace, niewiedzą gdzie i jakich ksia- 
żek szukać, Wszystko to są chwalebne zamia- 
ry. Oby się one tyłko nrzeczywistniły i to w jak 
najkrótszym czasie! 


E m a mei m Span Aa m man 


Przegląd polityczny. 


Wiedeń d. 13. września. Skoro tylko Ra- 
da państwa SIę Zbierze, komisja Konstytucyjna 
przedłoży Izbie poselskiej trzy wnioski: 1) o 
prawach kardynalnych;2)0 władzy wy- 
konawcezej; 35) 0 władzy sądowej. Pro- 
jekta do tych wniosków są już wykończone, i 
za parę dni mają być ogłoszone. Jak słychać 
wniosek o prawach kardynalnych (Grundrechte) 
orzeka równouprawnienie wszystkich oby wateli 
państwa, równość wobec prawa, swobode nieo- 
granic?onego przesiedlania się (Freizügigkeit), nie- 
tykalnoŚść mieszkań ludzkich, nietykalność osoby, 
nienaruszałność tajemnicy listowej, równoupra.- 
wnienie narodowości, system nauczania na pod- 
stawie narodowej, tudzież swobode utrzymania 
i rozwoju każdej narodowości. 

Oprócz tych trzech projektów, komisja kon- 
stytucyjna układa teraz ustawę o trybunale sta- 
nu i 0 reprezentacji państwa. Rada państwa 
ma nasamprzód zająć się uchwałą pierwszych 
trzech projektów, a potem wziąć pod obrady 
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projekt o składzie i atrybaejach trybunału stanu. 
Skoro obie Izby uchwalą tę ustawę, natenczas 


mają bezzwłocznie przystapić do wyboru ezłon- 
ków tego trybunału. 


Peszt. W Siedmiogrodzie zaprowadzono, jak 
donosi telegram z Pesztu do N./r. Presse, swobodę 
adwokatury. 


Berlin. Dnia 9. bm. ostatki wojsk pruskich 
opuściły Luksemburg. 

Pruskie dzienniki urzędowe są wielce zado- 
wolone z umiarkowania mowy tronowej króla 
Wilhelma. 


Genewa dnia 12. b. m. Telegramy po- 
twierdzają, że kongres miłośników pokoju zo- 
stał zamknięty z powodu energicznej opozycji 
obywateli genewskieh, którzy sobie nie życzyli, 
aby ieh miasto, sąsiadujące z potężnem pań- 
stwem, miało być gniazdem jaskrawej propa- 
gandy rewolucyjnej. 

Przyszły kongres przyjaciół pokoju ma się 
odbyć w Mannheimie. Po zamknięciu kongresu 
członkowie odbyli przejażdżkę po jeziorze Ge- 
newskiem, a potem wyprawili bankiet, na który 
jedpak mało kto przybył. 

Oprócz Mickiewicza, wystosował także p. 
Ludwik Bulewski, imieniem koła republikanów 
polskich rodzaj protestacji przeciwko pokojowi. 

Komitet kongresu obrał stala siedzibę w 
Bernie, a do miasta Genewy napisał podzięko- 
wanie za gościnność. 


Konstantynopol d. 15. września. Urzę- 
dowy dziennik La Turquie ogłasza akt sułtana, 
udzielający nmnestję tym Kandjoiom, którzy po 
dzień 20. października broń złożą. Cudzoziem- 
com, którzy za broń ebwycili, wolno wyspe opu- 
ścić ; podobnież wychodźcy kreteńscy otrzymają 
wolność powrotu pod warunkiem zrzeczenia się 
własności. Powrót na wyspę bez zezwolenia 
rządu wzbroniony. Blokada ma być ściśle za- 
chowaną, a statki tureckie, krążące po morzu, 
wzbraniać będą przystępu do wyspy statkom z 
ochotnikami i amunicją. 

Ze Stambułu donosi telegram dnia 7. bm.: 
Przygotowują się tu rozległe reformy w sądowm- 
cetwie i administracji. — Wiceadmirał Wessin 
basza przywiózł z Krety na statku „Kossowo* 
440 żydów. Podług telegramów ateńskich liczba 
wychodźców, przewiezionych okrętami eudzoziem- 
skiemi z Krety do Grecji, ma wynosić już bli- 
sko 50.000. Wychodźtwo to dzieje się za wpły- 
wem Moskwy, która bez watpieria myśli z nie- 
go wyciągnąć dowód nieznośności panowania 
tureekiego nad Kandjotami. Mocarstwa zachodnie 
w odpowiedzi na to, powiune wskazać Moskwie 
natysiące emigracji polskiej za granieą, i gwał- 
towny wywóz ludności z krajów polskich w głąb 
Moskwy i na Sybir, jako dowód nieznośności 
panowania Moskwy nad — Słowianami. 

Na wyspie Chios przygotowują Moskaló' i 
Grecy powstanie takie same, jakie było na 
Krecie, chcąc koniecznie utrzymać płomień w 
sprawie wschodniej. 

Na Krecie nie ma już powstania. Mimo to 
najświeższe doniesienia ateńskie kłamią znowu 
o jakichś oddziałach, które się tam miały po- 
jawić już po powrocie Omera-baszy do Kanei. 
Głoszą one z umyślną ostentacją, iż główna 
kwatera Zimbrakakisa, jednego z przywódzców 
powstańczych, znajduje się w Zurya w prowin- 
cji Apokorona, kilka godzin drogi od Kaura. 


Aleksandrja dnia 13. września. Wicekról 
przybył tu dzisiaj ze Stambułu. 
Nowy Jork dnia 4. września. Poseł an- 


gielski odpłynął dnia 18. sierpnia do Vera Cruz. 
Z Meksyku donoszą, że aresztowano tam 200 
oficerów, z powodu spisku przeciwko Juarezowi. 


„ Warszawa d. 11. września- Ukaz o pry- 
wilejach urzedników moskiewskich, przesiedla- 
jących się do KŚongresówki, pochłania od_ dni 


kilku całą uwagę publiczną. Bajeczne korzyści, 


zapewnione urzędnikom z Moskwy do nas przy- 
byłym, mają na celu 1) wyrugowanie zupełne 
Języka polskiego z biur, w których dotychczas 
się jeszcze ntrzymy wal, 2) założenie na przyszłość 
osady moskiewskiej, któraby rządziła Polakami 
skazanymi literalnie na parjasów; 3) pozbawie- 
nie dziesięciu lub dwunastu tysięcy ludzi wszel- 
kiego sposobu do życia, a tem samem wzmoże- 
nie już i tak licznego proletarjatu; 4) zubożenie 
powszechne i ruinę materjałną kraju calego. 
Co do punktu pierwszego, jest on bardzo możli- 
wym i wykonalnym przy zostawieniu nawet ma- 
łej liczby naszych, posiadających język moskiew- 
ski. I tu jednak wyjątek musiałby stanowić 
a) magistrat miasta Warszawy, ktory zmuszony 
jest korespondować po polsku z obywatelami; 
b) Towarzystwo kredytowe ziemskie, którego 
dyrektorowie i radzey powstają z wyborów ; 
c) rada ogólna zakładów dobroczynnych, pod 
której. opieką zostają wszystkie szpitale, zakłady 
obłąkanych itd.; d) nakoniec sądy tak cywilne 
jak I karne, dopóki nie nastąpi ich reforma a 
raczej dezorganizacja. 

„ Co do założenia na przyszłość kolonii mo- 
skiewskiej, to cel całkiem będzie chybionym; 
gdyby nawet wszyscy nrzędnicy byli Moskalami, 
masa polonizmu przerież pochłonie ich moskwi- 
cizm, 1 zwycięzko wkroczyć może prędzej w ich 
moskwicizm, auiżeli teu w polonizm. Dziś np. 
pomimo wszelkich starań rodziców, dzieci Moskali 
mając niańki polskie, prędzej sie uczą polskiego, 
jak Swego ojczystego języka. 

a do trzeciego : Gdyby rzeczywiście choć- 
by a posad zdołał najazd obsadzić samymi 
Moskalami, ruina kraju byłaby gotową. Nie 
macie bowiem i mieć nie możecie wyobrażenia, 
co to jest administracja moskiewska. W byłej 
n. p. komisji skarbu, nie prowadzą dziennika ; 
w tak zwanem kaznaczejstwje (kasie gu- 
berniałnej) giną kwity i likwidacje, a interesenci 
nie rządko są przyprawiani o stratę części 
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swyci należności. Prócz tego każdy moskiew- 
ski urzędnik jest Satrapą, królem, carem na 


| swym urzędzie. Car pochłania ministrów, mini- 


strowie gubernatorów, a gubernatorawie ich 
podwładni nieszczęśliwą ludność. Każdemu pi- 
szczykowi (pisarzowi) musisz się opłacić; od 
szwajcara, stojącego przy drzwiach, do dyzgni- 
tarza, zasiadającego na aksamitnym fotelu, mu- 
sisz płacić łapówki, stósowną zachowując gra- 
duację. Reasumując to, cośmy o nowym ukazie 
powiedzieli, należy przyjść do wniosku, że tylko 
ostatni cel tj. zubożenia kraju, a to jest rzeczą 
najważniejszą dla Moskali, osiągniętym zostanie. 
Polonizm opar! się staletniemu blisko najazdowi, 
więc oprze się jeszcze kilku tysiącom pijaków. 

Mniej, chociaż zawsze ciekawie, zajmowała 
się publika nasza cborobą caras Aleksandra. Do 
tej chwili wypadek ten jeszcze pokryty jest mgłą 
tajemnicy. Podobało się wprawdzie korespon- 
dentowi tutejszemu do Schles. Ztg. donieść, że 
nieprzyjaciele Moskwy puścili w Warszawie po- 
głoskę o chorobie cesarza; niechże sobie jednak 
szanowny korespondent pozwoli powiedzieć, że 
wiadomość ta weszła najprzód do klubn moskiew- 
skiego a ztamtąd rozeszła sie po mieście; przy- 
jaciele więc Moskwy to utrzymywali. Nie prze- 
czę jednak, by nowiniarze z tego niekorzystali 
i nie rozszerzali najniedorzeczniejszych pufów. 
To mówiono, że ear dostał pomieszania zwysłów, 
to że abdykował na korzyść Konstantego itd.: 
prawdą jednak to być się zdaje, że jest chorym 
— a to bardzo. Jakkolwiek Dzien, Warsz. nie nie 
pisze o wyjeżdzie Berga do cara, zdaje się, że 
w piątek jeszcze namiestnik opuścił Warszawę, 
wezwany telegrafem. Niewiadomo, czy już wrócił. 

Wiadomości z Lubelskiego i Podlaskiego 
wciąż brzmią bardzo smutno. Opór wprawdzie 
energiczny chłopów w Podlaskiem przeciwko 
ich sprawosławieniu daje rządowi moskiewskie- 
mu wiele do myślenia, ale w innych za to oko- 
liceach sprawa idzie mniej dla nas pomyślnie. 
Groźby i prośby sprawiają gdzieniegdzie, że 
chłopi dają się uwieść moskiewskim namowom. 
Niektórym z chłopów dawano po 100 rubli sre- 
brem. Smutne są to zapewne rzeczy, chociaż 
wypadki przechodzenia na prawosławie między 
tymi ludżmi są rzadkie bardzo i pojedyncze. 
Ogół jednak włościan w żaden Sposób nie chce 
pozwolić na wyniesienie ze swych cerkwi uni- 
ekich organów i inuych swych świętości, (po 
moskiewsku mówiąc, „naleciałości katoliczmu*). 


Kijów d. 4. września. Zawsze trwa ten 
sam okrutny system — system wynarodowienia; 
ku czemu rząd używa rozmaitych środków. Po- 
niawiera i prześladuje religię, niszezy dobrobyt 
materjalny z% pośrednictwem kontrybusyj i re- 
gulacji kwestji włościańskiej; obecnie zaś, wi- 
dząc, że powyższe środki nie dość szybko pro- 
wadzą do celu, stara się rozbić Ścisłość stosun- 
ków rodzinnych. Wszystkie więc wieści, jakie 
za granicę puszcza, 8% najzupełniej fałszywe. 
Dziś nawet, choćby chciał, trudno mu zaprowa- 
dzić jakiekolwiek ulepszenia, bo tego nie dopu- 
ści tysiące carzyków, którzy robią eo chcą, nie 
obawiając się wcale wyższej władzy, a którzy 
wszelki ład, wszelką organizację społeczną zni- 
szezyli. Naczelnik kraju Bezak jest niezmordo- 
wanym ieh obrońcą, i wraz z nimi gorliwie zaj- 
muje się tępieniem naszej narodowości. Obecnie 
rozesłał do wszystkich gubernatorów okólnik 
treści następującej : 

„Obok innych, siłą polonizmu jest i rodzina: 
trzeba więc siłe te zniszczyć. Dig tego należy czujną 
zwrócić baczność ną Stosunki rodzinne, — a gdzie one 
są ścisłe, zerwać je. Szczegółniej jako łatwy środek 
ku temu posługiwać mogą ich Stosunki materjalne : 
należy więc takie rodziny okładać kontrybucjami, aby 
zmusić je, celem uiszozenia kontrybucji. do wypowia- 
dania sobie wzajemnie zwrotu lub wypłaty należytości. 
Nadto, jeżli jaką rodzina Żyje w niepodzielności mają- 
tków, środkami administracyjnemi zniewolić ja do dzia- 
łów, dając za przyczynę, że przez to skarb traci, bo 
nie wpływają do niego poszliny (opłaty), przypadające 
od przejść majatkowych; zresztg zachęcać do związków 
z prawosławnymi i ułatwiać je, — zgoła, nie pomijać 
żadnych sposobów, jakie mogą Siłe tę rozbić, by dzie- 
ło zmoskwicenia tego kraju i przyswojenią go Moskwie 
raz na zawsze, przyspieazyć. ” 

Okólnik ten, sam z siebie wymowny, nie 
potrzebuje żadnych więcej objaśnień. Po spo- 
niewieraniu i rozbiciu własności, musiała kon- 
senkwentnie przyjść kolej i na rodzinę, jako 
wraz z pierwszą najpotężniejszy pierwiastek 
wszelkiego społecznego stanu. Kwestja wło- 
ściańska zawsze w tem samem Stadjam. Fakta 
lepiej, niż wszelkie rozumowania, objaśnią wam 
położenie tej kwestji. W łuckim powiecie ko- 
misje włościańskie wzięły sobie za normę, nie 
naznaczać wyższego czynszu za ziemię nad 1% 
kopiejek z dziesiatyny, wykup więc z dziesia- 
tyny- wynosi rubli srebrnych 8. Nie zapomi- 
najcie wszakże, że tu mowa o ziemi wołyńskiej, 
której dobroć powszechnie jest wiadoma. Nie 
dość na tem — potrzeba było jeszcze więcej 
skrzywdzić właścicieli. W tym więc celu miro- 
we zjazdy nie wyznaczyły żadnej pensji geome- 
trom, komornikami tu zwanym, owszem posta- 
nowili, aby obywatel wynagradzał ich za prze- 
miar gruntów włościańskich. Od dziesięciny ma- 
ją prawo pobierać po 30 kopiejek; dla tego też, 
aby pozyskać jak największe wynagrodzenie, 
zabierali jak największą przestrzeń gruntów fol- 
warcznych i chłopów takowemi nposażali. Nie 
mówiąc już nie o rabunku — opłata za ich 
czynność urosła tak wielka, Że wielu nie było 
w stanie jej niŚcić, i ziemska policja zaczęła ją 
gwałtownie Ściągać. Zabierano z ruchomości i 
inwentarzy, eo tylko zabrać się dało, i przez ti- 
eytację publiczną sprzedawano. Egzekwowani w 
ten sposób w łuckim powiecie, rozmaitemi Środ- 
kami wstrzymali ten rozbój na dni kilka, pod- 
czas których podali 140 telegramów do guber- 
natora w Żytomierzu z prośbą o powstrzymanie 
tych nadużyć. Gubernator, uderzony taką ilọ- 
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ścia skarg, posłał na grunt komisję, dla rozpo- | nego dotychczas rozporządzenia carskiego z r. 


znania zażaleń, — ale komisja ta, nawet przy 
najlepszych chęciach, nie wie dok 'na, bo w ka- 


1650 względem zaprowadzenia języka moskiew- 
skiego we wszystkich urzędach prowincyj Nad- 


żdym uezastku napotyka mirowych i pośredni- | bałtyckich. 


ków i geometrów, jako władzę miejscową, któ- 
rej potępić nie może, owszem jeszeze ją uspra- 
wiedliwia; rzeczona zaś komisja starannie unika 
obywateli, lękając się Ściąenięcia na siebie 
pode rzenia o sprzedajność ; woli zaś „wziatkę* 
od swoich, którzy przynajmniej ściśle sekretu 
dotrzymają. Otóż komisja ta, jak dobrze nam 
wiadomo, poprzestała jedynie tylko na pod- 
pisaniu protokołów, przez, mirowych pošrećnl- 
ków i geometrów dopełnionem, — a jeżli w 
niektórych dopuściła zmianę jaką, to Zmniej- 
szając tylko oszacowanie gruntu, z tem większą 
szkodą żalącego się. To cała wygrana! Wiecie 
dobrze, iż w jednym majątku, w tymże łuckim 
powiecie, za 1624 dziesiatyn nsaznaczono sumy 
wykupnej siedm tysięcy rubli, obeenie należność 
tę zmniejszono do czterech tysięcy. Otóż w taki 
sposób unas załatwiają wszelkie sprawy; a tym- 
czasem ł twowiernych durzą, i4 wkrótce zjedzie 
tu Trepow, który ma dochodzić wszystkich nad- 
użyć, przez administrację tutejszą popełnionych. 
Nić mówiąc bynajmniej, iż wieść ta jest falszy- 
wa, musimy wszakże powiedzieć, że gdyby tu 
Bóg wie kogo przysłali, to wszystko jedno, bo 
wszyscy omi są złej woli. Chaos tu 1 bezład naj- 
zupełniejszy — złe obejmuje wszystkie warstwy. 
Trzyma się tu wszystko tylko nahajką i bagne- 
tem — moralnej spójności żadnej. Niedawno w 
Kijowie zaprzestano wypiekać chleb, miasto całe 
przez pięć dni musiało się żywić jedynie czar- 
nym razowym chlebem. Sami Moskali z guber- 
nij wielkomoskiewskich są tu piekarzami, biorąc 
więc przykład z administracji, i oni niemiłosier- 
nie na pieczywio poczęli publ.ezność oszukiwać. 
Policja zwróciła na to uwagę, wymagała od nich 
dobrego gatunku pieczywa i rzetelnej wagi. Pie- 
karze w zamian domagali się sześciu kop. za 
fant, dowodząc, iż nie mogą taniej piec, ho o0- 
prócz produktu muszą się jeszcze policji opła- 
cać. Po kilku dniach spór ten polubownie zała- 
tsiony został — pickarze oszukują po dawnemu, 
a policja po dawnemu „wziatki* pobiera. 

Wiecie już zapewne, że nakazano otakso- 
wanie wszystkich majątków, skazanych na przy- 
mujową sprzedaż w moe ukazu z dnia 22. gru- 
dnia 1865. Takich majątków w samej guberni 
kijowskiej jest 41. Większa ich część mniejsza od 
100) dziesiatyn; pięć jest mających rozległości 
do 4 tysięcy dziesiatyn; sześć ma od 2 do a ty- 
sięcy dziesiatyn; trzy od 4 do 5 tysięcy dzie- 
siatyn, a jeden tylko, do Józefa Mołodeckiego 
należący, wynosi 15 tysięcy dziesiatyn, składa 
się z kilku wsi, a położony w taraszezańskim 
powiecie. Razem wszystkie majątki na sprzedaż 
skazane mają rozległości 110.000 dziesiatyn, ota- 
ksowane razem na 4 miliony rubli, sam majątek 
Moiodeckiego oszaeowany na rs. 915.888 k. 20, 
a Teodora Jełowickiego w humańskim powiecie 
położony, i mający rozległości 3998 dziesiatyn, na 
400 tysięcy rubli. 

Filia Towarzystwa nabyweów majątków zo- 
stała zniesioną, miejsce jej ma zastąpić filia To- 
warzystwa kredytu ziemskiego, która ma dawać 
pożyczki na kupno majątków polskich; prawdo- 
podobnie jednak może to nie przyjść do skutku, 
bo Moskale przeciwko temu Towarzystwu, jako 
w ręku tak zwanych krepostników znajdujące- 
mu się, gwałtownie występują, co spowodować 
może rząd, iź im zapomogi i rękojmi swej, ja- 
kiej domaga się, odmówi. i 

Rusyfikacja naszych prowineyj robi tu o- 
gromny postęp; wszędzie zakładają biblioteki 
za pieniądze z kontrybucyj ściągnięte, tworzą 
teatra, a obeenie zamierzają otworzyć operę mo- 
skiewską w Kijowie. 

Metropolita tutejszy prawosławuy zawezwa- 
zy został do zasiadania podczas zimowych mie- 
sięcy w Synodzie, gdzie zapewne naradzać się 
będą uad gwałtowniejszem jeszcze tępieniem kato- 
licyzmn, jakie dotąd miało miejsce. 

Kiedy nam odmawiają kształcenia młodzie- 
ży i wstępowania jej do stanu duchownego. tym- 
czasem w akademii duchowno-prawosławnej ki- 
jowakiej w tym roku wyszło 53 studentów z pa- 
tentami. Pomiędzy tymi 5 było z Bółgarji, 2 z 
permi a l z Syrji. 

Czytacie zapewne okropne krzyki na lud 
nasz, straszuie zfanatyzowany przez księży, a 
który mie innego nie robi, tylko po odpustach 
i tak zwanych miejscach świętych włóczy Się. 
zaniedbując pracę w domu. Otóż, w odpowiedzi 
na te krzyki dostateczną rzeczą będzie przyto- 
wyć eyfre Moskali, którzy corocznie z dalekich 
anoskiewskich prowineyj odprawiają pielgrzymki 
do „kijowskich pieczar*. W r.z. eyfra ta doszła 
do 76.340. W tym roku wynosi już przeszło 60 
tysięcy, Cóż na to powiedzą nasi moraliści* A 
nie mówimy o tych krociach pielgrzymów do 
Troiekiej Ławry, do sołowieckiego monastyru, 
do Afińskiej Góry i Bóg wie gdzie nie wędru- 
jących. (Dz, Pozn.) 


Petersburg dnia 13. września. Zaślubiny 
króia Hellenów z w. księżną Olgą, mają nastą- 
pić w połowie października. 

Biriewyje Wiedom. mówiąc o artykule pod na- 
pisem „Propagande panslaviste,* wydrukowa- 
nym w Revue de deuc mondes z d. 8. bm. konsta- 
tuje, iż rząd moskiewski nie brał nigdy udziału 
w demonstracjach panslawistveznych — jak gdy- 
by car, dający posłuchania gremialne pielgrzy- 
mom etnograficznym ; minister Tołstoj występu- 
Jacy wobee nich z mowami politycznemi ; w, ks. 
Konstanty, nrządzający tajne schadzki z Riege- 
rem i Pałackim; zarząd floty moskiewskiej w 
Kronstadzie, wyprawiający dla „drogich gości“ 
biesiadę pijacką, która w obrzydzenie wprawia- 
ła nawet robotników warstatowycb, itp. nie byli 
reprezentantami rządu moskiewskiego ! 

Aby i Niemcy uczuli błogosławieństwa rzą- 


dów carskich , wyszedł w Petersburgu dnia 13. 


b. m. ukaz, polecający wszystkim ministerjom 
bczzwłoczne energiczne wykorcanie niewypełnio- 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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Kronika. 


— Mianowauia. Najj. Pan zamianował tytularnego 
radcę rządowego i sekretarza ministerjalnego, dr. Ale- 
ksandra Pawłowskiego, dyrektorem akademii te- 
rezjńskiej, i nadał mu tytuł radcy rzadowego z chą- 
rakterem. 

Dowiadujemy się, że dziś wieczór ma przyjechać 
dv Lwowa naczelny wódz armii, arcyksiążę Albrecht. 


— Komitet, który się w Rzeszowie dlą niesienia 
pomocy ostatnia powodzią dotkniętym zawiązał, zapro- 
sił i npoważnił do zbierania składek: pp. Józ. Dąb- 
skie go i dra Ambrożego Towarnickiego, mig- 
dzy właścicielami większych posiadłości; ks. probo- 
szcza Gruszkę, miedzy ludem wiejskim: pp. Broni- 
sława Trzaskowskiego iZygmunta Bluma mie- 
dzy mieszkańcami miasta Rzeszową. 

Pan Józef Dabski oddał komitetowi następujace 
datki: od W. Szymanowskiej 6 korcy żyta, od W. 
Włodzimierzą Bobrownickiego 16 złr., od W. Henryka 
Chrystyaniego 15 złr. i 2 korcy żyta, od W. Karola 
Holcerą 20 złr. i 2 korcy żyta, od W. Zdzisława brab. 
Tyszkiewicza 40 złr., od W. Franciszką Dolińskiego 
10 złr., od W, Józefa Dabskiego 10 złr., od W. Stani- 
sława Politalskiego 5 złr., od W, Ludwika Jedrzejowi- 
cza 1 korzec żyta, 

Oprócz tego urządza kowitet dnia 22. wrześnią 
wieczór loterję fantowe w Rzeszowie. Do zbierania fan- 
tów zaproszone i upoważnione s4: Wna starościna Plu- 
szkowa, Wna Bobrownicka z Staromieścią, Wna Stra- 
szewska z Boguchwały i Wna Chryatyaniowa z Brat- 
kowie, 

Oznajmiając to komitet, uprasza. uprzejmie o jak 
najsllniejszy udział tak w składkach jakoteż i w do- 
starczaniu fantów, które łaskawi dawcy na rece rze- 
czonych pań i panów przesłać zechcą. 

Z Komitetu, 

Rzeszów d. 2. września. 

Przewodniczący : Włodzimierz Bobrownicki, 
Bronisław Trzaskowski. 


($.) Sambor dnia 15. września. Rada gminna 
miastą Sambora uchwaliła na posiedzeniu dnia 4. bm. 
wprowadzenie języką polskiego, jako wykładowego w 
szkołach, z fundusz ^ własnych utrzymywanych, jako 
to: w szkole niższo-realnej, w obu szkołąch normalnych 
i w szkole trywialnej. Równocześnie uchwalono jedno- 
głośnie prośbe do Wys. namiestnictwa o usunięcie doe 
tychczasowego zastępcy dyrektora, ks. Skobielskiego, a 
nadanie rzeczywiste tej posady panu Leouowi Dabrow- 
skiemu, profesorowi szkoły realnej. Uchwałę te przed- 
łożono Wys. namiestnictwu dnią 5. bm. drogą telegra- 
ficzną. 


ama 


Zarja Sławiańskaja, wychodząca w Wiedniu, 
jako organ pansląwizmu moskiewskiego, amieszczą w 
I. zeszycie artykuł pod napisem: „Czy ma istnieć 
kwestją małoruską*. Pan Klimkowiez, były redaktor 
Mety, przed dwoma laty jeszcze gorliwy obrońca rusi- 
nizmu galicyjskiego i ukraińskiego, wykazuje w rze- 
czonym artykule, że kwestja małoruska powinną ustać, 
i wielkiej kwestji wszechsłowiańskiej powinna być 
jej poświęconą.  Dniewnik warszawski nazywa Zarje 
pismem bardzo szącownem, w artykułach którego prze- 
strzegany jest „dość prawidłowy język ruski literacki“ 
(tj, moskiewski). Ksiegarnia moskiewska w Warsza- 
wie Kozańczykowa, bierze w komis Zarje i Strachopuda 
dla rozprzedaży w Kongresówce. 


Propaganda moskiewska. (en. Corr. podaje 
następujący fakt, charakteryznjaący z pewnego wzgledu 
stosunki pomiędzy Austrją a Moskwą: „Przed waka. 
cjami odbywał się egzamin w szkołach parafii św. Ma- 
gdaleny, na przedmieściu Mąrburga w Styrji. Pomię- 
dzy sagrodami, które miały być rozdzielone między u- 
czniów. znajdowałą sie pewna liczba egzemplarzy grama- 
tyki moskiewskiej, udzielonych przez lekąrzą okręgo- 
wego. deputowanego z miasta Luttenburga. Członko- 
wie egzaminacyjni odesłali po prostu wszystkie ksią- 
Żki ofiarodawey.* 


OO ZKE WOSK A E RYYONRNRONNNNONKEZEENNNENU 
Lwów, d. 16. września. 

Pesier Lloyd z d. 14. bm. zajmuje się w kie- 
rującym artvkule swoim groźbami moskiewskie- 
mi pod względem wschodniej sprawy — prożba- 
mi, zagadzającemi się na straszeniu Europy 
współudziałem Stanów Zjednoczonych, jaki uda- 
ło się gabinetowi petersburgskiemu pozyskać dla 
gwcjej polityki na Wschodzie. Pester Lloyd na ów 
współudział amerykański zapatruje się podobnie 
jak my, nie wierząc w dodatku w szczerość mo- 
skiewsko - amerykańskiego przymierza. Groźby 
moskiewskie dają przecież organowi węgierskie- 
mu powód do następujących, obchodzących nas 
uwag : 

„Zawsze jednak, mówi Pester Lloyd, mo- 
skiewskie doniesienia zawierają ważną wskazów- 
kę; one mówią nam, że kwestja wschodnia nie 
przestała być sprawą piekąeą. Niech sobie Fuad 
basza jeździ do Krymu, aby zaskarbić względy 
cesarza Aleksandra, nie odprowadzi on przez to 
Moskwy od polityki, która na wiekowej tradycji 
spoczywa. W tym samym czasie, stara Się ksią- 
żę Gorczakow rozciągnąć nad Turcją Sieć złu- 
dnego przymierza, aby Turcję ukołysać, a Ser- 
bów, Bółgarów i Hellenów do walki popchnąć, 
zawikłania zaś przez wmięszanie się Sta- 
nów Zjednoczonych powiększyć. Europa tyl- 
ko wtedy zdoła walkę przeciw podobnemu 
wrogowi szczęśliwie poprowadzić i _ trwałe 
z niej rezultata zapewnić, jeśli ze swojej strony 
wysoko podniesie chorągiew wolności. Bez roz- 
wiązania Sprawy polskiej, wszystko Co stanie 
się na Wschodzie, będzie tylko łataminą, tylko 
zarodkiem przyszłych starć i nieporozumień. 
Tylko niezawisła Polska udziela rękojmi prze- 
ciw niebezpieczeństwom, które od Północy gro- 
żą, i robi możliwym trwały europejski pokój. 
Dopiero wtedy, gdy Polska da napowrót równo- 
wadze europejskiej silną podstawe, wtedy dopie- 
ro mocarstwa odzyskają swoją swobodę działa- 
nia na Wschodzie. 


sej 


NARODOWEJ z dnia 15. Września 1867. 


„Nie brak wskazówek, że polską kwestja 
rzeczywiście zostaje postawiona w związku z 
kwestją wschodnią. Można być przekonanym, 
że jeżeli mocarstwa dalej trzymać się będą tej 
kombinacji, to przez nią taką broń ujęły, która 
węzeł gordyjski grożących zawikłań odrazu ro- 
zetnie“. 

Wskazówek tycb, że polska sprawa stawia- 
ną jest przez mocarstwa w związku z wielkiemi 
ewentualnościami Świata, Pester Lloyd i gdziein- 
dziej się dopatruje, szperając czasem w zbyt dro- 
bnych objawach. Nie ulega przecież wątpliwo- 
ści, i nie brak wskazówek, że jeżeli nie w sfe- 
rach rządowych, to przynajmniej w powszechnem 
przekonaniu i w światłej opinii publicznej, spra- 
wa polska dziś jest stawiana w związku z bie- 
żŻącemi zadaniami poliżycznemi, i że w niej dla 
Austrji przynajmniej wskazują broń ocalenia. 
Prawdę tych poglądów pojmuje dobrze pu 
bliezność nasza, instynktem ją przeczuwają gdzie- 
indziej. Jeżeli jednak obejrzemy się za faktami, 
to przeraża zaprawdę lekkomyślność, zjaką poj- 
mują związek sprawy polskiej z bieżącą 
olityką. 

Sprawa polska za wielką jest, za nadto u- 
warunkowana straszną przeszłością, za zbyt wy- 


rażną w dążnościach, aby pierwszy lepszy, gdy 


mu się zamarzy. mógł ją podnieść, a nadewszy- 
stko, aby mu ona zaraz w nagrodę podjęcia 
otworzyła bogate źródła potęgi i bezpieczeń- 
stwa. Austrja ma zapewne więcej od innych 
danych, aby sprawą polską zawładnąć, i ku wła- 
snej korzyści ją skierować; — lecz nie trzeba 
zapominać, że żywym węzłem, łączącym Austrję 
ze sprawą polska, jest prowincja polska, w jej 
posiadaniu się znajdująca. W Galicji, a nie 
gdzieindziej, rozstrzyga się kwestja, czy spra- 
wa polska da się użyć mocarstwom w kłopotach 
za czynnik ogólnej polityki, ina wiele im się to 
przyda. Rozwój sił narodowych polskich, poje- 
dnanie narodu, pozbawionego od wieku czynnej 
polityki, z bieżącemi warunkami i zadaniami, 
przygotowanie środków naturalnych, które długą 
próbę będą w stanie wytrzymać — tylko tu a 
nie gdzieindziej da się odbyć. Droga ta ku 
sprawie polskiej jest zarazem jedyną, naturalną, 
swobodną, nie przesądzajaeą przyszłości — i spra- 
wiedliwą, — a bez sprawiedliwości czyż jest mo- 
żliwe podniesienie chorągwi wolności 
przez kogokolwiekbądź? Po za tą drogą prze- 
widujemy tylko postępowanie awanturnicze, gdy 
silnem być zechce, i — straszne zawody. 


Cieszy nas niewymownie, że w monarchii, 
poważne i szłachetne organa opinii publicznej, 
przywiązują pewną wagę dla zapatrywań się 
tutejszokrajowych na sprawy bieżące w monar- 
chii, chętniebyśmy w tem widzieli początek u- 
znania naszego stanowiska i naszych pragnień, 
a raczej koniecznych potrzeb. W każdym razie 
czujemy się obowiązani z naszej Strony nie 
przepuszczać mimochodem takiej uprzejmości. 

-Gazeta nasza w jednym z ostatnich numerów 
pospiesznie podjęła uspokajające wskazówki, że 
przy poruszonej na nowo w sferach rządowych 
myśli utworzenia ministerjum austryjackiego, 
nie idzie o- utworzenie gabinetu doktrynersko- 
centralistycznego. Wyraziliśmy się, że cieszy 
nas, iż nie jest mowa o powołaniu pp. Giskra 
Herbst i consortes, Debatte w numerze z d. 14. 
bież. mies. nspokaja obawy nasze co do 030: 
bistości pana Giskry , prostując nasze zapatry- 
wanie się na prezesa Izby niższej rajchsrathu, 
zaręczając, iż „nie można go mieszać z kliką cen- 
tralistyczną, wśród której nie stracił żywego po- 
czucia dla posłannictwa Austrji. Dochodzą nawet, 
powiada szanowny dziennik, do naszych uszu 
głosy, które powiadają, że poseł Giskra wzdry- 
gałby się wejść do gabinetu, w którymby pa- 
nowały wyobrażenia profesora Herbsta. Tak bar- 
dzo ma on być za pojednaniem, za porozumie- 
niem“. 

Chętnie gotowiśmy sprostować nasze wyo- 
brażenia, co do osobistości pana prezesa Izby, 
idąc za wskazówkami, lepiej od nas poinformo- 
wanej Debatte o przekonaniach wiedeńskich ludzi 
politycznych, gotowiśmy nawet naprawić niespra : 
wiedliw:« ść, jaką wśród galicyjskiej publiczności 
wyrządzić mogliśmy deputowanemu z Morawy. 
Krewkość jego, jaką okazał z prezesowskiego 
krzesła, w wypadkach sporów parlamentarnych, 
gdy szło o centralistyczne zachcianki, na nie- 
szczęście przeciw naszym pojednawczym posłom, 
usprawiedliwiała poniekąd nasze uprzedzenie — 
które na wiarę Debatty obecnie prostujemy. 

Przyzna nam tylko Organ wiedeński, że imię 
p. Giskry nie nabrało tak dalece wybitności po 
za sferą centralistyczno-biurokratycznych pojęć, 


aby było w stanie zrównoważyć wrażenie na-. 


zwisk ks. Auersperga, Herbsta, Bergera itd. Z ra- 
dością więc raz jeszcze z, wystąpienia dobrze 
poiaformowanej Debatte wyciągamy wniosek, że 
naprawdę nie ma mowy o tworzeniu mini- 
sterjum centralistycznego z dawnej większości 
parlamentarnej, wspólnie zaś z nią wyrażamy 
żal, że mąż tak znakomitych zdolności i najszer- 
szego poglądu na rzeszy w dawnym centralisty- 
cznym OdVozie, wskutek osobistych okoliezności 
wzdraga się zasiąść w radzie ministrów, którzy 
nie centralizowaniu , lecz pomyślnemu i energi- 
cznemu prowadzeniu intere:ów państwa, na pod- 
stawach pojednania ludów, pracę swoją by po- 
święcili. 

Wracając do kwestji wschodniej, która obe- 
enie znowu żywiej i w publicystyce jest roztrzą- 
sang, donieść musimy, że się wyjaśuia Sprawą 
noty moskiewskiej do Porty i ostatnich turecko- 
moskiewskich stosunków. Moskwa proponowała 
Porcie przyjacielskie załatwienie trudności, lecz 
nie na podstawie faktu stłumionego na Kaudji po- 
wstania, lecz owszem na podstawie za wiesze- 
nia broni, któredałoby mocarstwom czas i myśl 
swobodną do obmyślenia skutecznych środków za- 
łarwienia sprawy kandyjskiej. Porta odpowiedzia- 
ła,żezawieszenia broul nie przyjęłaby na- 
wetw razie trwającej walki, aby przez przyznanie 
charakteru wojująecj strony, nie przesądzać spra- 
wy, lecz wydaje natychmiast rozkazy zawiesze- 


Właściciel i odpowiedzialny rędaktor : 


00 


Jan Dobrzański, 


nią działań wojennych i rozporządzenie amne 
stji. Sam jenerał [gnatiew powiózł odpowiedź 
Porty do Krymu, dalszy zaś przebieg sprawy do- 
tąd niewiadomy. 

Dzienniki owego państwa, które się tak bar- 
dzo interesuje losem chrześciau i Słowian w 
Turcji i Austrji, występują przeciw zapamięta- 
łości polskich właścicieli, którzy nie cheą sprze- 
dawać majątków dobrowolnie na Litwie i Rusi, 
chociaż termin jm pozostawiony, do 10. (22.) 
grudnia r. b., już się zbliża. Joż wzgląd ten je- 
den, że każdy z tych właścicieli po tym termi- 
nie odbierze za swój majątek tylko 1/4 lub Y, 
część wartości, 1 to w papierach rządowych, 
dowodziłby, wiele fałszu jest w tej insynuacji, 
nikczemnej zresztą, bo idzie o sprzedaż ojco- 
wizny, nakazaną z powodu pierworodnego .grze- 
chu narodowości, skazanej na zagubę. 

Mamy przed sobą list z Wołynia, opisujący 
zdarzenie, które może tłumaczyć w części, jaki 


jest cel praktyczny tych ipsynuacyj politycznych. 


Niejaki jenerał moskiewski K. przedstawił zamo - 
źnemu z tych nieszczęśliwych stron obywatelo- 
wi, że go zeszłą na Sybir a majątek odbiorą. 
Za korzystną dla kupującego sprzedaż, podjał się 
jenerał bronić potępionego, na koszta obroay ro- 
zumie się biorąc oddzielnie gotówkę. Ponieważ 
tranzakcja urzędowa z podejrzanym polityczme 
mogłaby być nieważna, a dla obrony jenerała 


szkodliwa, więc złożono wadjum po 50.000 rs., pod 


| oręż uczyni 
| ezyzna |“ 
Cesarz austrjacki odjechał d. 14. bm. z Mni: - 


przypadkiem kto nie dotrzyma umowy. Ukaz z 
17. maja uwolnił sprzedającego od wymyślonych 
prześladowań, a majątek na pół darmo, lub przy- 
najmniej za 50.000, staje się własnością jenerała. 

Innych kupców w rzeczywistości nie ma, bo 
zkąd wziąć się mają, gdy niezmierzone przestrze- 
nie w środkowej Moskwie czekają kupców? Roz- 
dadzą więc za dziesiątą część wartości polskie 
ziemie moskiewskim szumowinom społecznym, 
dla lepszego abrusienija kraja. Na mniejszą skalę 
wszak i teraz się to praktykuje, 

Cena ziemi, której nikt kupować nie chce, 
spadła bez miary. Desiatyna (prawie 2 morgi) 
wraz z zabudowaniami i suchemi intratami wy- 
nosi na Podolu około 40 rubli. Rząd zaś chcące 
widać ułatwić sprzedaże ziemi na Ukrainie, zie- 
mię włościańską ocenił od 1 rubla do 35 za de- 
siatinę, gdy w sąsiadu'ącej Małorosji cenił ją 
aż do 55 rubli, ceboć i gleba gorsza i ziemia tań : 
szą była za Dnieprem. 
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Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki wiedeńskie umieszczają tekst pro- 
jektów do ustaw o prawach kardynaluych, o 
władzy sędziowskiej i o urządzeniu sądu stanu. 
Osnowę tych projektów, wypracowanych przez 
komitet ściślejszy wydziału konstytucyjnego, i 
przedłożonych teraz pod obrady tegoż wydziału, 
podamy jutro. 

Przedłożenie deputacjom sformułowanych 
przez obustronne ministerstwa w Wiedniu pun- 
któw ugodnych eo do długu państwa i budżetu 
na rok 1868, zostało odroczone do poniedziałku, 
to jest do czisiajj ponieważ jak donosi Debatte, 
Becke spóźnił sie z wygotowaniem tego akta 
dla deputacji rajchsratowej, i dla tego Lonyay 
mając swój projekt już gotowy, zaniechał przed- 
łożyć go deputacji węgierskiej. Debatte napomy- 
ka przytem, że punktacja zadowolui bez wątpie- 
nia obie strony, nie podaje jednak ani jednego 
szczegółu jej treści. 

Jenerałowi Tiirr wyprawiono w Peszcie d. 
14. bm. Świetną owację z pochodniami. © Jeden 
z ultra-Madiarów miał do niego przemowę, 'i 
skończył temi słowy : „Powiedz pan Napoleono- 
wi, że Węgrów wprawia w uniesienie jedno tyl- 
ko imię Kossutha.* Na to odpowiedział Tiirr: 
„Podstawy teraźniejsze i mężowie większości za- 
sługują na zaufanie. Ostrzegam was przed nie- 
dowierzaniem. D:oga legalna, na którąśmy wstą- 
pili, jest drogą jedyną do osiągnięcia tego, cze- 
go nam jeszcze brak. Pikojowy rozwój, a nie 
Węgry wielkiemi. Niech żyje oj- 


chowa do Ischl, nie widząc się z królem bawar- 
skim w Possenbofeu. 

„ Z4 Warszawy umieszcza Dresdener Journal Ao- 
niesienie, iż z Nowym rokiem Kongresówka 
podzieloną zostanie na dwie gubernie, i że na- 
zwą „Królestwo Polskie* ustanie. | 

Z Madrytu telegrafują d. 14. września: „Rząd 
nakazał aby wszyscy jaxąkolwiek broń posiada- 
jący, złożyli takową w 3 dniach; w przeciwnym 
razie będą traktowani jako rewolucjoniści. Po- 
wołania żołnierzy urlopowanych zaniechano.* 

Król pruski obdarzył kilku dostojników tn- 
reckich orderami. Poseł turecki w Berlinie, Ari- 
starchi-bej otrzymał order korony I. klasy. 


WWR a aA 
Telegramy „(łazety Narodowej“. 


Berno d. 16. września. Br. Beu- 
sta w przejeździe do Reichenbergu przyjmowano 
tu nadzwyczajnie wspaniale. W odpowiedzi na 


powitanie, miał on długą przemowę, kładąc 


nacisk na to, że droga, na która on wstąpił, 
tu i ówdzie może być wazka i uciążliwa, że w 
takich chwilach zaufanie powszechne podwójna 


jest poręką szczęśliwych wyników  usiłowań. 
Spodziewa się, że układy w sprawach wspól- 


nych szczęśliwie do końca doprowadzone zosta- 
ną. Mocno ufa, że w niedługim już czasie po- 
zbędziemy się tego, eo nas wszystkich tak wiel- 
ce niepokoi, mianowicie — niepewności powo- 
dzenia. Źresztą w ogóle sytuacja jest tego rodzaju, 
że on ze swej strony, o utrzymaniu pokoju nie 
wątpi. Dowodem tego jest Odnowienie han- 
dlowo-politycznych stosunków z Prusami, Prze- 
mowe. przyjęto z wielkim zapałem. 


Druk 
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Kornela Pilers 
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